
CENT FJUEHVVBftATYt
Fromm* ora ta m iejscowa jednego wydania ber* 
dostawy K  19*50, z dostawą K  12*50. —* Prenu­
merata m iejscowa obydwu w ydań bez dostawy 
K  M  ~ ,  z  dostawą K  91**-. Prenumerata za­
m iejscowa jednego wydania w  calem  Państwie 
Polakiem K  12*50. zam ieść . obydwu wyd. K 29*—• 
Za zmiany *dreeu  dopłaca się 30 halerzy.

WCfl*- państwie 60 ha?.
A d r .a  R od .k ey l I Adm ln.: LWÓW, 8 0 K 0 IA  4-

O g ło s z e n ia

frzyimuje Adm inistr*cya, nl. Sofcoł» 
4, gdzis te i  udziela się bezpłatnie 

wszelkich wyjaśnień i porady w  spra­
wach reki i my, w  szczególności przy 

układaniu treści głoszeń.
W  W arszaw ie nabyć raoinn .G azetę P ' ranną* 
i «Gazetę W ieczorną" w Biurze dzienników 

.Prom ień*. uL W idok l. 10.

w m e z o R W H

wychodzi codziennie o godzinie 1 po poł. i o godz. 6 rano („Gazeta Poranna11)

p. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie miedzy godz. 5 a 7  wieczorem w biurze Redakcyi przy ul. Sokoła4/1 
Rękopisów nie zwraca się. —  Biura Administracyi otwarte codziennie oti godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. —  Telefon redakcyjny Nr. 15*

Nr. 5116. Lw ów , sobota 6 marca 1920 Jtoif X

Przenyst łódzKl na drodze do odbudowy] 
Warniki dospotiar. akladn rssylsko-nlem.
Z zagadnień naszej walki e ftyt.

Lwów, 5. marca.
Jakikolwiek w  szeregu punktów nie zga­

dzamy s-ó ze stanowiskiem zajętem przez 
naszego współprac. J. B. jednak zamieszczamy 

ipourasze uwagi uważając je -ga wstęp Jto dy- 
skwsyt na temat palących zagadnień poprawy 
bytu- ruiDczycśelistwa, którego twarda i ciężka 
dola arż nadto dobrze ies-t znana. Mamy na­
dzieję. źe w  dysfcugyi tej, dla której chętnie 
otwftaramy nasze łamy, nie zabraknie głosu 
przedwszysilkiisim siwer interesowanych. —

Redaikcya.
Prot. Sltarlsl&w Winkowski poruszył na łamach 

sGazety Lwowskiej*1 sprawę pozoimie może sza­
rą i oodz'isnin>ą, w  rzeczywistości sięgającą (jednak 
do jądra palących zagadnień -chwili, najrozmait­
szych objawów nasze! walki o byt

O co idzie? Wiadomo, jako .rozgoryczenie 
w  szCToikićh kołach rodzicielskich wywołało wy- 
®łąi."ien('e nauczycieli szkół średmrch, żądających 
'w osfcałmićh idniach luftego, by c-d pierwszego mar­
ca wyiragiroidzenie za godzinę lekcyi wyrosło, 
nfe dwanaście -koron, jak dotychczas, lecz dwa- 
dzieśca marek.

Sposób bezwzględny i -gwałtowny, Z jailr.-m po­
stawiono to żądacie, j wysokość podwyżki -s:ęga- 
fei-a 125%, w yw ołały owo rozg-oryczen e, które­
mu da ja wyreiz prof. W tkowski. Nie we wszyst- 
kiem może skiSonn' byśmy byli przyznać racy 
'wyw<rccim Szanownego Autora, n:emn'e-j Przeto 
ma o«r racyę zasadniczo, gdy reaguje przeciw 
WTiatąoisnFu nauczycielstwa.

Nie samo żądano podwyżki wynagrodzenśa 
wywoływać powinno gorycz, ale jego forma. Ta 
forma ma dwie strony, dwa punkty, zasługujące 
©a rozpe^rzenie- Tyczy <s;ę t-o nic -tylko r.auczy- 
cieSsitwa, ale i innych za-kfadów ima-ulk owych, które 
lak ntp. koniseTwatoryum na niektórych oddzia­
łach, tife zawiadamiając icoprzeidtr-o interesowa­
nych, kazały w  dn’u zapłaty płacić nie tyle oo 
było oznaicz/omm w  początkiu -k-ursu, lecz np. o 
50% więcej.

Wiadomo powszechnie, że prywatne zakłady 
naufko>wa, a to nie tytko ich właściciele, ale i ro­
dzice, a więc ii ogól odbośnej młodzieży, pirelinr- 
ri|kle swe wydatki szkolnie. Nie każda rodzina, 
Która dotąd płaciła dajmy na to 100 koTon. może 
nagle pładć 250 koron m:esięcznśe. Take podme- 
sfeipe wydatku nie odpowiada w  żadnym stopniu

Cięg dalszy na sir, 2 giej-

Przsmysł łódzki na najlepszej drodze do odbudowy!
Wtfszawa, 5. marca. 

(T-elcf.) (G ) „Journal de Polog.ne“  donosi z 
Lodzi, iiż prezydent miasta oświadczył, że prze­
mysł łódzki który7 w  roku 1914 zatrudniał 41.000 
robotników a w  czasie wojny światowej zamarł

zupełnie, daje obecnie pracę znowu 30.000 -robo- 
Pukom, czyli jest tuż n , najlepszej drodze do zu 
pełrej odbudowy. Fabryki łódzkie pracują ( be-cnie 
prawie wyłącznie dla P. U. Z. A. P. a surowca 
mają te fabryki jeszcze na 2 do 3 miesięcy.

15.000 worków mąki ameryKeńskiej dla Polski.
Gdańsk, 4. marca. .mąki, 1700 skrzyń mfleka kondemsowan-ego, 360 

(PAT.) Przybył tu -trzeci z kolei okręt polsko- I skrzyń obiuiwi-a, 650 bali -bawełny oraz 12 lcko-mo- 
a-merykańskego Towarzystwa żeglugi „Kraków1', j ty w z fabryki Balowana -dla Polski 
który przywiózł między innymi 15.418 worków I — — —

Żywność z Ameryłii dla ŚiąsKa w drodze!
Bytom, 5. marca. 

(PAT.) Z Hamburga donoszą, że transporty 
żywności z Ameryki dla Górnego Śląska znajdują

się w  drodze do poc-tu w  Szczuckie. Transporty
spławione zostaną (następnie Odrą.

Armia polsKa jest dobrze wyszkolona!
Opinia generała francuskiego Masseneta.

Paryż, 5. marca.
.PAT.) (Hava«) Generał Massamet złożył przed 

kcinrsyą -dla .spraw zagranicznych raport o stanie 
ar mi' polskiej. Armia Polska Jest dobrze wyszko­
lona I ożywiona duchem b  jowym. To  doskonale 
wofciko jest jednak złożo-ne z rozmaitych elemen­

tów, zależn e  od pr-ow“rpencyi byłych zaborów
niemieckiego, austryackgo i rosyjskij-ego. Generał 
wskazał na znacz-e-n e Ukrainy w obecnej chwili 
i 'doradzał zorganizowane and) ukraińskiej i do> 
prowadzenia do porozum enia Ukraińców z innymi 
państwami Europy wsehodtóei.

Warunki gospodarczego układ j  rosyjsko-niemieckiego,
-sy-’ maszyn rolniczych, i manufaktury za surowce 
rosyjaklie, bolszewicy zaś obowiązują- s'ę ptowi-e- 
rzyć stanowiska inżynierów, mechaników, rechfli- 
ków i-tp. N emoom. Rząd sowetów  domaga sit 
atoti urzędbwego uzuan.ia erzez rząd1 niemiecki 
rządu sowiecki ego w  Rosy1?.

Wiedeń, 5. marca.
(Tefcf.) (G) WedHe dotniosrenia z Bazylei „Jour- 

na'l“  zamieszcza teks-t warunków, pod jak;mi [<o- 
sya sowiecka zawrze układ gospodarczy z Niem­
cami. W  szczególność? Niemcy zobowiążą się przy 
wrócić w Rctsyi normalny -ruch kolejowy,' poczto­
w y  i telegraficzny, zobowiążą silę dostarczyć Ro-

Czas otinrofó przedpłata !
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wzrostowi “Ajdboćów, chyba z wyjątkiem saska- 
rży, a tych jest niafmiT d  w  szeregach naszej in- 
teigencyi, przeważnie urzędu czej.

Otóż tego rodzaju stosunków i zobowiązań 
nie można rozwiązywać z diniia na -dzień, ani z ty- 
godmtia nu tydzień, ani; na dwa tygodnie naprzód. 
Nic czyni tego żalna zorgarńzowana warstwa 
społeczna, ani żaden zarwód, z wyjątkiem tak 
zwanych robiotrń.iów dziennych, a więc tragarzy, 
rębaczów i t. -p. Jast to tylko dowód; niskie* spo­
łecznej kultury i świadomości należytej taktyk' 
społeczne! jeżeli rauczyicielstwo szkól średnśch 
nie umie zdobyć sę  na paśladowanlje np. zecerów, 
zawiadarń a jąeych z góry na dłuższy okres czasu
0 swych nowych żądaniach, i n;'e łamiących z za­
sady okresu czasu pracy, na który obowiązuje 
ostatni ułożony cennik.

To jedno. Drugie zaś to to, ze zeeerzy t in­
ne zorgar.rzowane zawody, układając nowe con- 
n M  w  Prazuniienu i rokowani, ach z tak zwanymi 
pracodawcam i nćs czy ń  a tego Ł'e<feostro-ni"'e. Tem 
fcardzTJ nie powinna tego p y  ti;ć inteliger/cya.

.] tutaj docieramy do sedna interesującej nas 
sprawy. Lnteiigencya, jako Klasa społeczna, ma 
swą osobliwą tunkcyę i osobliwe zadania. Nie mo­
że'ora dotąd zjobyć s'ę na swój własny program 
społeczny, nie może również stać na stanowisku 

■ klas Jc&iadującytch, c z y  też obi wijących w  dobra 
żfepskće. Koła inTęligeccyi, wogóie urzędniczej, i 
specyałni-e nauczycielstwa, raczej po skronie klas 
tctracującjdi, * b  nrzecież nie tara, g-dzJę idą za- 
jrofonMcy dztar.nt, ale co majm-nAej, jeżeli ńe na cze­
le klasy pracującej, to obok takich orga-niacyi ro­
botniczych, które rozumieją, ie  niszcząc kao tal
1 pi zse&dięraor&two, niszczą samych siebie. Za­
pewne, nie jest miły widok paskarza, nie jest rów 
T>‘eiż mT-em patrzeć, jak, ndeTcz-ti 'zresztą, właści­
cieli zakładów naukowych, robią grube majątki. 
Ale nawet i w  tvm w ypadu  radykalna sanacya 
stosunku r.ie da się przeprowadzić nagle, tylko 
stop: liewo.

Zresztą stó-umek naszego nauczyciela do 
szkoły p ryw a t i.-j nie da sd pogodzić zt: stanowi- 
sktem Toborn-ika do przcćisk;' nrcy. Gros naszego 
nauczycielstwu w szkołach prywatnych to dobrze 
nam znajomi nauczyciele szkól średnich publicz-. 
nycb. a di!a Iłycb szkoła prywatna nie jest podsta­
wą- egzytsiedcyi, tyłkio dodatkowym zarobkiem 
który się zdobywa łatwo z uszczerhk cm zarówno 
szkiofy. pryw^ąftjej, jak szkoły publicznej, która 
d'zósfe|i daje nauczyc elowi bardzo piękne dochody.

Nie można zatem podwyższania ceny nauki 
w szkołach prywatoych traktować tą samą miarą, 
jak cen nauki w szkołach pubk-zmyich, na któro 
.łoży państwo. Cężar szkól prywatnych spada na 
banki rodziców bezpośrednio, w  dodatku towar- 
pracas, dostarczany Przez nauczycielstwo w szko­
łach prywatnych, jest zawsze pośledniejszy, niż 
■w szkołach publicznych.

Rozumiało i rozumie to dobrze samo nauczy- 
oietetwo. rozumieją i zarządy oświaty, dążące do 
togo, by w  godzinach przedpołudniowych nauczy 
oiiel nie rozdwatjąt sil swo ch na dwa zakłady, bo 
wj jest ze szkodą dla W ego i dla społeczeństwa. 
Nauczyciel uczący z reguły w. szkole publicznej 
i w  szkole prywatnej szybko się wyczerpuje, ia- 
tówieje, ,f przestaje być zdatnym wogóle do wy- 
“kmywaną ciężkich !pedago-gicznyflb obowiązków, 
b o tro  publiczne ń e  przeniań a za specyahem 
premiowian ern uczeniem w  szkołach prywatnych 
przez nauczyc 'elj szkół publicznych.

Z tych wszystkich p wc-dów nk powin­
no było nauczycielstwo, jaikoteż szereg zakładów 
naukowych, -r.re zawiadamiając zupełnie rodziców 
dyktować jeihoistronńe nowych n m  wynagro­
dzenia w  okresie, kiedy umowa obowązuje.

Gdyby rzecz ń e  była -poważca, byłaby po­
mostu śmieszną, jeśid -pomyśli, żc z kół tego 
właśnie nauczycielstwa 'Skupionego w  Towarzy­
stwie Nauczyc elj Szkół wyihszych, aż nadto czę­
sto padają gircmy- oburzeń a i .potępienia na socva- 
hstów i lóżuych (w  ich pojęciu) bolszewików, któ­
rych w Rzeczywistości same te koła przel.cyto- 
wu-iy. To w tarzam, nie idzie o żądanie poprawy 
tosu, ale o drogę, którą siię zrńerza do celu.

J. B.

Trwonienie sił Kobiecych.
g Warszawa, 3. marca.

Zmieniają sie ministrowie anrow.zacyi i zime- 
niaią sę systemy aprowizacyjne. W  Sejmie zapa­
dają coraz nowe uchv aly, z kancelaryi minutę- 
ryalnych wychodzą coraz nowe roap -rządzenia 

jedno tylko pozostaje wciąż niezmiennem i nie- 
naruszonem: — ogony na ulicach Warszawy.

Widujemy je codziennie; czasem rosną do 
rozmiarów skłębionego, wezbranego zbiegowiska, 
czasem wydłużają się w  szary sznur Cichych, 
skulonych, zrezygnowanych postaci. Wszędzie ol- 
irzym ą większość stanowią kobiety..

Gdybym był ministrem odpowiedzialnym za 
vTa.n kra.,;,1, nie rrógłę' rr> natrzeć i a fr scejtv. h*- 
żywego ntopokoju. Jako obywatel, patrząc na -nie, 
oibliczam straty, iakie kraj stąd ponosi; jako czło 
wiek doznaję ściśnienia serca, na en widok.

Czyi może być skuteczniejszy zaczyn rozru­
chów i przewrotów, niż te przymusowo, z ramie­
nia Tządiu organizowane zbiegowiska uliczne,' to 
gromadzenie i tłoczenie malkontentów, zmęczo­
nych, rozdrażnionych, głodnych i bezczynnych, a 
stąd chętire podających ucho wszelkim potwa- 
rzom i plotkom wszelkim podżeganiom przeciw 
rządów i jego gospodarce? T o  też agitatorzy nie 
próżnują a każda kobieta wraca z owego ogonka 
dó kuchennego ogniska, zaopatrzona w bardzo sen- 
zacyjne nowiny polityczne.

C zyż może być lepszy rozsadmk wszelkion 
chorób zakaźnych, niż taki ogon uliczny, w  którym 
tłum brudny, bo mydło drog:e, a na umycie się nie­
raz i czasu niestarozy, ciśnie sie, przepycha, depce 
sobie po piętach i udziela sobie wzaje<mn:e nietylko 
nowiny polityczne, lecz... robactwo? Organizmy 
wyczerpane bezsennością, złem odżywianiem, 
zmęczeniem i zimnem przejmują z największą ła­
twością wszystkie chorobotwórcze m:kroby. — 
Wsróa kobiet stojących w ogonkach większość 
stanowią matki rodzin albo służące.
K'ed<y matka spędza codzień .po kilka godzin na 
u!'cy — co robią dzieci? Jak wygląda owo ognisko 
rodzinne, którego opiekunka wpada tam na chwilę 
już w j czerpana z sił i zniecierpliwiona do ostate­
czności., gdy mus: z gorączkowym pośpiechem za­
bierać się do owych codziennych zajęć: gotować, 
myć, sprzątać mieszkanie, prać, ubierać dziatv,-ę, 
reperować ubranie i bieliznę? C zyż nie jest n:euni- 
knionym brud, nieład, choroba, zaniedbanie, i zdzi­
czenie dziatwy?

Obliczmy ile godzm pracy użytecznej i kultu- 
ralnj-dh zabiegów .przepada przez owo bezczyn­
ne, a często bezowocne oczekiwanie tysięcy pra­
cownic na bruku ul czny m !

A teraz pomyślny o służących... Jest o nie 
dz;ś w ogóle bardzo trudno, ale- temu dziwić się 
nie można. Choć lepiej płatne n;ż  kiedykolw:ek 
dawniej, nie mogą już, jak bywało przed wojrV 
odkładać groszy do kasy .'oszczędności, nie mo­
gą nawet zarobić na przyzwdtc obuwie i ubranie.

Praca domowa dość ruchliwa 5 urozmaicona, 
nigdy tak ńe marnowała ich sił i : drow’e, jak o- 
wo wystawanie w  mróz czy słotę w ulicznych o- 
gonkach. Są to obowiązki niedające się obliczyć, 
ani unormować. Nie można ich także skontrolo­
wać. Próżniak i latawiec może się od nieb uchy­
lać bezkarnie; kobieta- uczciwa i pracowita może 
je spełniać, sumiennie a bezskutecznie.

Są to zatem funkeye równie męczące, jak de­
moralizujące.

To ież w  , ogonkach" odbywa się wszelkiego 
rodzaju werbunek.

Każda Kasia i Marysia może znaleźć w  War. 
gza wie lżejszy chleb niż — chleh kartkowy. To 
też masami rzucają służbę i kij. choćby na szmugięł 
jeśli nie gorzej.

Po zerwaniu z pracowita przeszłością żadna 
z nich później nie potrzebuje na chleb w ogonku 
czekać; stać ją na kupowanie białego pieczywa 
po paskarskich cenach.

Tćh miejsce w  ogonku zajmują wczorajsze 
„panie“ .

Może ktoś powie, że ta zmiana ról odpowiada 
halsłom sprawiedliwości społecznej i demokraty- j 
cznej równości. Dlaczegóż ń e ipani Maryla, lecz i 
kotrecznie Marysia ma marznąć, dźwigać, w  piecu 
uańć, prać bieliznę, gotować lub szurować garnki?!

Zauważę, że o  istotnej zamianie ról nie możę
by mowy.

Pani M aryla  zwolniona od bardzo' użytecznej, 
lecz grubej domowej roboty, używać mozła swego 
czasu na- wychowywane dzieci własnych lub cu­
dzych, na pracę -oświatowa lub społeczną, choćby 
na wpajanie elementarnych wiadomości w  głowy 
takich mniej kulturalnych istot, jak Marysia, na­
reszcie i na procę zawodową, wymagającą kwa- 
lifikacyi rauko^wych lub artystycznych.

Jak widzieliśmy, Marynią wyzwolona »di pra­
cy pożytecznej, do której przywykła, wsiąka w 
element pasożyiniczy i szkodliwy. Tak* się odby­
wa uwstecznien:e świcta kobiecego i to w okre­
sie, gdy kob'ety nasze za jednym zamachem pióra- 
Moraczewskiego zdobyły pełne równouprawnienie 
z mężczyznami.

Boć przypomnijmy sobie, że te tłumy zzię- 
bti'ętych, wygłodzonych kobiet g o  marzące się 

przy składnicach miejskich, są zbiorowiskiem wol­
nych obywatelek polskiej republiki ludowej. Wyj- 
b er.ają postów, decydują o składzie Sejmu, o zwy- 
cigsTwie jednej partyi nad drugą, a zatem u kie- 
iitnku wewnętrznej i zewnętrznej polityki kraju! 
One to, stanowiąc absolutną większość w  naro­
d z i. pośrednio, ale w ostatniej instancyi roustrzy-" 
sają o tęm, jakie ma mieć granice polska i' jaki u 
strój państwowy, jakie jej wolno zaciągnąć, długi 
i jakie nałożyć podatki.

M: giyby tobąłjć rząd, który źle rządzi; mogły-, 
by —  w zasadzie — same wejść do rzilui; boć 
£a'dne 'zastirzeżenia ich inównouprawnienia nie— 
cgraniczaią,

W  każdym razie mogą jip sejmu i raid miej­
skich wprowadzić kog* ś z pomiędzy si-ehie, przed^ 
stawicieli Lub przedstawicieli &y j:ch interesów...

'W sejmie zasiadają cz*exy kob ety; w roćfczte 
miejśkiej stetecznege miasta W arszawy ’est ich 
nawet trochę więcej.

OoywateLki w cg* nikach bardzo mało o tem 
wiiedzri, a- już zupełnie nis zdają sobie sprawy, żc 
'en tryumf ruch-u kób ecego mógby i powinien 
przynieść jakąś zmianę koirzys-tną w ippłoż-enwi 
przeciętnej k biety, jeżeii on ma istotnie -być zdo­
byczą świata,kobiecego, a nie tylko sukcesem; 
osobistym jednej i drugiej „posłanki" lub ..rad­
nej".

Zdobycie praw pmjryoenycli przez n;:wą 
gru-pę ludności zawsze yzasadiniane jest przeci-eż 
koniecznością obrony pewnej Ikategoryi interesów
0 mijanych- i upośledzonych, .gdy bezpośrednio 
interesowani nie rnają głosu. Wprowadzenie ko­
biet do ciał' samorządnych) i seimu winno zatem 
zaznaczyć się poprawą do i kobiet w  Kraju.

iPospiesza-m dodać, żo wartość dokonanej! re­
formy nie na tem tylko -zasadzam, Prócz interesu 
kobiet, nn głyby -na niej zyskać i interes k-raju1 —
1 to na dwojakiej drodze.

Po pierwsze: wobec ogromnego braku talentów 
pod tycznych a ich niesłychanie wielkiej pąfiącef 
potrzeby w  obecnych przełcnn. wycli chwilach, nie 
powinno by się źffdnegj -z nich uisuwać od! czyn, 
nej iroii dra żad-n-eg: ubocznego wzg.ędlu, takiego 
jak: pochodzenie, wyznanie, płeć dtp. Jeśli więc 
są w k-rajiu ko:b ety, które wykaizały wybitne zdol­
ności w  tyatf kierunku, pow-inny się znaleźć i w  
sejmie. Powtćre: Wśród zadań, -z jakiemś się
władcy kraju muszą zmagać znajdują się nieraz 
takie, 'które trzeba n zpatrywiać pod kątem bar­
dzo wielostronnych doświadczeń życiowych, -któ­
re lepiej, i dokładniej widzi sie dwojgiem .oczu- niź 
jednein, d-Iafea' wzrok k-obie-cy mo-że być poży- 
tecznem, czasem zaś niezbędlnem uzuipeinleniem 
męsk'ego.

W  szczególności w .obecnym czasie zagadnie­
nia wchodzące w zakres kobkcej praktyki życ:o- 
wej wysuwają się i u nas i wszędzie na- plan 
pierwszy ; w koło nich i:braca się po ityka>: są to 
sprawy apro-wlzacyi'. To, co było- tradycyjną spe- 
cyalnc-ścitą k  bi-di', jgo-spe-darstwo aomrowes prjjal 
niizowa.nie spożycia, stało się sprawą pobi eżną 
wielkiej donos- ości. Ch ćby iuź to- samo powinno 
by zadecydować o powalaniu Ic biet do udziałi< 
w rządzie, -uczynić je kom-peientne-nć kontroli r- 
kamii v faktyczn e-mi dora d czyni am' w tólkioh kwe- 

|styach, ja-k' zaspakajanie głodu i zwalczanie dro- 
j żyzny. Przecież od wieków um ysy ki biece w y­
silały się -na to, by możliwie najos-zczędniejseemL- 

Iśrodkamk jak najobTei-ę; zaspbk*.-ić potrzeby ro-
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óziny i domowników, Chodziłoby tylko o ta, by 
ta gospodarskie ikaHsulacye rozwinąć na szsrszem 
T»-lu, by kiob ece instynkty zapobiegliwości i o- 
szczędwcści: zrzeszyć i zorganizować. Zrzeszenia 
■gospodyń mogłyby w  obecnych warunkach sta­
nowić bardzo wielką siłę i wywierać zbawienny 
wpływ na losy kraju popychając do rozwiązywa­
nia zagadnień gospodarczych z punktu widzenia 
użyteczności i praktyczni ści, a nie pod kątem ha­
seł partyjnych i 'klasowych...

Aby podać konkretny przykład wróćmy do 
punktu wyjścia: do ulicznych eg nfców. Podiozas 
ostatniego strajku piekarzy kobiety daremnie cze­
kające na chlpb oświadczały, że same go piec bę­
dą, byle mąkę dostały. Był to głos niezorganizo- 
wanego tomu; gdyby z prcpozycyą wystąpiły 
Zrzeszenia gospodyń, podzielone na kumiitely do­
mowe, okręgowe itp., gdyby wsipólnemi siłami i 
śfledkam;. przy zastosowaniu podziału pracy 
wzajemno] wymiany usług dążyły do zaoszczę­
dzenia sił, zdrowi®', czasu1 i wydatków, mogłyby 
w  tej i wielu okolicznościach podobnych poskro­
mić wyzysk, umniejszyć cężar drożyzny, zde­
maskować oszustwo. — Mogłyby czosem także i 
parom ministrom uiprowfeacyi dać pożyteczną 
■przestrogę i uchronić idi od wydawania rozporzą­
dzeń, które muszą zwiększać drożyznę i podnie­
cać paskarstwo, choć zamierzają je zwalczać.

O term wszystkiem jednak nasze „radne i 
,.pos'lanki'“  jak najmniej myślą. Wyłącznie pochło­
nięte tą aimtoicyą, by r> bić to, co mężczyźni, tak 
jak mężczyźni i nie gorzej niż oni, zupełnie zapo­
minają o tem, że są rzeczy, które pow nnyby robić 
lepiej, oni tymczasem zagarnęli iim całe ich dawne 
P* le pracy, opanowali ich spiżarnie, wydzielają 
kromki chleba, mierzą cukier, dysponują obiady — 
a wszystko ku powszechnemiu niezadowoleniu
kraju. Kobiety na ulicy, mężczyźni w  spiżarń', to 
i to przeciwieństwo zdrowej polityki nakazującej 
Postawić: ,,the right ntan on the right iplace“ .

Samobójstwo socvalrtycznej
dz a la c z iii społecznej.

Wiedeń w  marcu.
Droga Mateczko! Przebacz mi najmilsza mo­

ja. Nie mogę dłużej znosić ciężaru życia. Dozna­
łam rozbicia w moim zawodzie, jak dawniej w 
szkole. I znów rporaz piąty, lub szósty przechodzę 
ciężkie psychiczne cierp.enia, nie jestem zdolną 
do pracy, aft i do powzięcia najmniejszego postano­
wienie, chociażby nawet, czy man dać coś do pi­
sma, czy nie.

Nie mogę tak żyć między ludźmi pracy. Wiem, 
te  popełniam tchórzostwo uciekając, przebacz mi 
i niechaj mi przebaczą wszyscy, których unie- 
Szczęśliwjaim._____________________ _______________ ___

Teatralia warszawsKie
„W  małym domku“ Ritćncra w Reducie. — „I<o. 
łombitta“  Krzywoszew&ktogo w  Rozmaitościach.

Warszawa w  lwtym.

Jeżeli przed ośnmastu laty uznano „W  małym 
domku" Ritfnera ze jedną z najlepszych jego sztuk, 
ta zapewne miano wówczas racyę. Był to okres, 
w  którym odczuwano rzewny sentyment dla ma­
łych tragedyi, bo myślano o nich, że są tylko po­
zornie matem!. Byty w modzie niedomówienia, 
któreby sobie czuły słuchacz dośpiewał, lecz o- 
czywiiSta nic innego nad to1, co mu autor sam pod­
suwał. Bo autor byt sprytny. Niby to ukrywał 
v.iele w gorzko skrzywionych kącikach ust, ale 
naprawdę ta mówił, mów 1, tfumaiczył, pouczał, 
łopatą kładł do łba filisterskiego. Czyni’1 tak Suder 
mann z bajecznie przemądrą •gestykulacyą i z ta­
ką rozrzutnością słowną, że się wreszcie wściekł- 
Kenr, krytyk nie byłejakr, bo gryzący już nietylko 
słowem, ale samymi znakami pisarskimi. Ot, w y­
krzyknik, pytajnik, pauza, kilka pauz i1 już po au­
torze! Podeptał więc Kerr Sudern-ianna, ale mu 
nie zła. pióra i nie zniszczył jeso Prawo-tragi- 
cznej p o zy  ^'ie zmszczyi .jej nawet w tylu innych 
Pisarzach, wysztych z ckliwej szkoły niemieoKie- 
£o dramatopisarza. Gzem Marlitt lub Eschenbach 
^  powieści, tein stał się Sudermann w dramacie

Gdybym mogła pracować, stać o własnych si­
łach, być wam podporą! Lecz to nie jest możliwe.

Dzięki Ci mateczko! Bądź silną, ja'k nią byłaś 
zawsze i za mnie.

Gdybym mogła być tak dobrą, jak T y !
Bądź zdrowa, moja droga, ukochana mateczko.

Twoja Anusia.
Drogi, kochany Józefie! 'Przebacz mi, nie mo­

gę żyć u Tw ego boku, jako rozbitek, bezużyteczny 
balast, niezdolny do żadnej pracy. Gdybyś był w 
tym stanie, co ja, niezdolnym do czynu, postąpił­
byś tak samo.

Przebacz mi, jeżeli kiedykolwiek wyrządziłam 
Ci krzywdę; bądź szczęśliwym i silnymi!

Twoja Anna.
Napisawszy te listy, młodia, trzydziestoletnia 

kobieta zaadresowała je do matki i do męża, po­
czerni zeszła <ic piwnicy i poderżnęła sobie gardło 
■brzytwą i zginęła.

Anna Frey była córką znanej wiedeńskiej so- 
syallstycznej działaczki społecznej Teresy Scihle- 
singerowej, a żoną wybitnego członka partyi so- 
cyalistycznej Józefa Freya, sama zaś należała do 
Rady oświecenia w  organizacyi młodocianych, i 
pełniła funkeye sekretarki redakcyjnej w czasopi­
śmie: „Der Kampf“ .

Anna Frey była, rzeeby można urodzoną so- 
cyaiistką, matka jej bowiem od najwcześniejszej 
młodości wpajała w  nią zasady i przekonania so- 
cyaiistyęzne. Socyalizm stal się całą treścią jej 
życia, żyła wprost w organizacyach. Kto widział 
z jakiem poświęceniem oddawała się pracy, jak 
intenzywnie absorbował myśli jej każdy problem

partyjny, nie mógł przypuścić, iż dlręczy ją Jakieś 
osobiste cierpienie.

Tylko najbliżsi jej przypuszczali, iż trawi1 ją 
jakiś ból psychiczny. Mimo, iż z mężem swoim 
żyła w  szczęśliwym, na duchowej spólnocie, o- 
partym związku, ulegała od czasu do czasu na­
padom jakiegoś bezpodstawnego zwątpienia w 
swę siły i w  swoją zdolność do pracy. Praca par­
tyjna wypełniała do tego stopnia jej życie i my­
ślenie, że  nie mogła żyć dłużej, gdy opanował ją 
chorobliwy obłęd niezdolności do pracy.

Tak tłumaczą tragiczny ten wypadek rodzina 
i towarzysze partyjni, dla których śmierć ulubio­
nej towarzyszki była ciężkim ciosem.

Dla psychologa jednak badającego tajniki du­
szy kobiecej wyjaśnienie to nie jest zadowalniają- 
ce. Wypadki zwątpienia o sobie zdarzają s'ę cza­
sami u jednostek wysoce umysłowo uzdolnionych 
o wielkim samokrytycyzmie i wysokich wymaga­
niach, co d>o re~u.ltatów swej pracy. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że dla takich jednostek zwątpienie o 
sobie staje się cienpientam nie do zniesienia. Mniej 
zrozumiałem jest to u osoby przeciętnej umysło- 
wości, jaką — sądząc z listu jej do matki — była 
Anna Frey. Wątpić też należy, czy tryb życia z 
góry przez otoczenie, sngestyę i stosunki jej na­
rzucony, niemo, iż, jak się zdawało, zżyła się z 
nim zupełne, zadowala? jej potrzeby uczuciowe i 
być może, że własne w tym braku wyżycia się 
osobistego, uczuciowego, w bezdztatnem małżeń­
stwie, tkwiła tragedya tej duszy kobiecej.

C o  Kosztuje tycie zagranicą?
Ceny środków żywności w Anglii

Londyn, w  marcu, jprzygnębiające wrażenie, ponieważ 
Ceny wszystkich środków żywności w An

gili idą w  górę z tygodnia na tydzień. Nawet ten 
kraj otoczony morzem, posiadający wspaniałe 
.porty, uprawiający w szerokich rozmiarach han­
del .przywozowy i magazynujący środki żywności 
jest. dotknięty obecnie przesileniem apn/.wizaeyj-
nem.

z rekiem 1914 ceny zboża i mięsa wzros.y o 187 
proc. Dzisiejsze ceny są trzy razy wyższe, arb 
żel: w  lipcu 1914 r. W  porównaniu z grudniem 
1919 r. obecnie mięso, kartofle, herbata, cukier są 
o 15 proc. wyższe.

Wszystko fp robi na ekonomistach angielskich

_ - . . _______ nie wiedzą
gdz e i kiedy te zwyżki się skończą.

Rzecz prosta, że trzeba było podwoić, a na­
wet potroić skalę izarf bków. Siła kupna' szylinga
znacznie spadła.

Również j w  An©B stan średni cierpi więcej, 
aniżeli .robotnicy. Czonkowie stanu, średniego n:e 

i. i mi gą bowiem talk prędko wyśrubować w  górę
Po zawieszeniu broni, w  maj.u 1919 r. przyszło; swoich zarobków, jak to robią robotnicy,

do nieznacznego spadku cen. Zarazem p tern oe~ Nawet i bogaci ludzie znajdują sę w  kf.potli- 
ny żywności zaczęły wzrastać i wzrastają do tejjwero położeniu, ponieważ prócz drożyzny,, która 
pery. W  porównaniu ze styczniem 1919 r. ceny:i,m się diaje mniej we znaki, muszą płacić niesły-
zboża i mięsa wzrosły o  154 proc. W  porównaniu;chanie wysoko podatki. Przyszli więc dp 'tego,
z rekiem 1914 ceny zboża i mięsa wzros.y o 187 że wiele rodzin bardzo bogatych posprzedawało

sw> je domy, posprzedawato automobile i zmniej­
szyło liczbę służby, która, w każdym domu an­
gielskim zawsze bywała bardzo liczna1.

Geny 'towarów są wysokie, ponieważ zagra- 
n ca żąda angielskich towarów i piąci nawet wy-

umiejąca się wyuczyć co dziennej sztuki ukrywa­
nia. Pani Duiemba szła konsekwentnie ku tragedyi.

P. Kochan wicz natomiast, jako partner p. 
Dulemby, nie pos ada: kcinsekwencyi w  swem ak­
tor skiem działaniu. Dlatego, też pozował się za­
gadkowi/, bywa? często niepojęty mimo, że dok- 
ter Rittnera ma rysy ostre i bardizo wyrazista, 
Zmysłowość, charakteryzująca stosunek doktora 
do żony już w  pierwszym akcie pow nna być za­
znaczona, z tegc bowiem — na&wijms to — u- 
czucia wyniknie krwawy czyn. Nicszczerość gry 
w akcie trzecim była w  po owie tylko winą akto­
ra. reszta sprawtadliwie idzie na karb autora, 
który zagmatwał się wśród maksym o sumieniu i 
karze za winę. Cały fen balast styczny, sporzą­
dzony z papieru, możliwy byłby na scenie tylko 
jako ■— przeżycie, nie zaś jako zahulisowo osią­
gnięte poznanie.

Całość przedstawienia była jedfnafc, mimo nie­
domagać literackich szituiki, nadżwyciziaj udatna i 
znowu Osterwa i Limanowski jako reżyserowie 
święć'li tryumfy.

„K.ołcmbina'1, nowa komedya Krzywos-zcw- 
skiego, wystawiona w  Rozmaitościach jest szkoła 
miłości młodego chłopca. Młody rezoner i jak 
przystoi przysfcfemm f:.iazofow\ nta mający życia, 
został wciągnięty przez piękną śpiewaczkę — mi­
strzynię życia, w pewnem teg0 s) wa znaczeniu. 
Młodzieńcowi nta stada s‘ę krzywda. Odbył swoje 
stu dyla na erotycznym uniwersyseclfe przetarł 
oczy, przejrzał i wrócił do narzeczonej z innym

nienreddin. Niemcy tego rodzaju utwory nazywa- 
ją brzydko „Schmacbtfetzen“ . Ale nie każda brzy­
dka nazwa jest zarazem zła. Ta właśnie jest do­
bra.

R.ittner naturalnie ca krem. zdłafeka spowino­
wacił się z Suderm.annem, ale i to nie wyszło mu 
na dobre, be gdy niektóre z jegG sztuk żyją jesz­
cze i dziś (omawiany niedawno „Głupi Jakób“ ), 
to inne, te z rodziny Sudermaitna, .przewiędły już 
i rozs ewają mdłą woń. Do tych c«tatn:ch należy 
właśnie „W  małym dórnku1*.

Aktorzy „Reduiy“ chcieli tę rrrąłą tragedyę 
według swego programu — przeżyć, ożywić ją 
krwią odczucia, gdy tymczasem papierowe poca­
łunki kładły j.m się na usta i' zapierały iddech.. — 
Mam jednak, mimo to, wrażenie, że artyści gra ii 
dobrze. Robiij nastroje i mówih, jatk żyw i ludzie. 
Malował1' Obrazek paśtelebi bairdźp wybrednym, 
w kolorze, kładli tłumik r/a każdym krzyku, a na­
wet nieszczęśliwa figura Sielskiego w  inferpreta- 
cyi p, Szpakic-wicza barwiła się jakim takim ru­
mieńcem rzeczywistości. Nie artyści bez wątpie­
nia grali możliwie najlepiej. Zwłaszcza pani Du- 
lemba, jako Marya. Ona to żyła po cichu z jakąś 
ukrytą, sobie samej nieznaną tęsknotą, zahukana 
„wielkością11 męża a przecież pobłażliwa dla niej 
i jakby n e żaląca się iuż nawet na zatratę swej 
jaźni. Ale gdy przyszedł uwodzicieli i wie. kie, sza­
lone, bezmyślne wprost kochanie, to już naprawdę 
nie było w nici człowieka w naszem p tocznem 
zrozumieniu. Tc była /ui absfrakcva miłości,, nie
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solkie sumy. Skutfkh.m tego kupcy nie spieszą się 
ze zniżką,, a nawet podnoszą ceny towarów w e­
wnątrz kraju.

Jeszcze w  1916 refou uoranie męskie kamgar- 
nowe kosztował 7 gwinei, obecnie kosztuje do 
16 gwinei bez rętaimii co do jpcości MMna.

Ni* ulega na>m«iejszej wątpliwi:ści, że część 
kupców i część 'or/zeiiiysfoweów angielskich u- 
prawia 'idiwę. Komisy a mająca na cełu spraw* 
dranie cen stw erćzića, że niektóre fabryki doli­
czają do surowca trzy tysiące procent zysku.

To di: kia,dnie tłómaozy dlaczego otny nie 
mogą spaść. Nadto w  samej Anglii pracuje się o-

:becnie 41.461 tysięcy godzin tygodniowa nmtej, 
lan.żeli się pracowało. Ten ubytek ipracy ttóma- 
czy dostatecznie t rzyczynę zwyżiki' cen. Wydat- 
meść pracy się zmniejszyła.

Anglia chce wystąpić nksfyahante energicz­
nie przeciwko trustom, czyli zwiaJcom producen­
tów', 'którzy za czasów wojennych mieli zupełną 
swobodę nakładania cen* Dzisiaj tym magna*: m 
fabrycznym i handlowy m test żaJ rozstawać sie z 
nadmiiiernemi zyskami uojcnnenń. Trzeba iędz:i  
niesłychanie dużo ozaśu i sil, ażeby zmusić ich 
do njbmżenia cen.

J a k  ż y j e  N o w y  Y o r k ?
Tłumy przyjezdnych w porcie nowojorskim. — W poszukfwanhi pracy I w pogoni za żfotem. —  
Jak książę Pignateili przez straż pożarną zdobył serce i uiMlony Amerykanki. — Przygody pi nj 
Storch ł; Petersburga. — Maeterlinck l „kampania,.Niebieskiego Ptaku". —  Bal niebieskich ptaków i 
czerwonych róż. — Mistyka a fiu -«®e. —  Niezrozumiany mfctvcyzpi, Kto zaplaoi odszkodo­

wanie?

Nowy Jorfc, w lutym.
Pt zeszło ftidfci rocznie wysiadało w  o-

siaitniah latach przed wojną z  okrętów, ptrzybiji- 
jących do wrtu Nowojorskiego. T łu m y  schodzą­
ce z i-omostu rozsypywały dę na. placu portowym 
i rozchód zi ły się w  rozmaitych kierunkach. Je-JnS 
znikali za diomatn- Eastwide, inni zwracali sie ku 
faibrykom pensylwańskim, lwb warsztatom w  1111-  

isoisl alibo .eż w arow a li w kfić-ritnilcu lasów półno- 
cwo-zachoufnKh. Goście zaś z salonów wielkich 
st-atfków parowych kazali się wieść dó olbrzymich 
hoteli między Brodway a Ffrh Avenue, a byli to 
ptrzewaiżni® wynalazcy i prorocy, awanturnicy i 
rycerze przemysłu, kurtyzany i gentlemani w po­
goni za miliomowymi posagami.

Był tam darrdy z setkami poleceń i tyluż kra­
watkami, był wynalazca jakiejś drobnostki prak­
tycznej,- dla której w Europie nie mógł zdobyć ka­
pitału, był Propagator jak'egoś nowego systemu 
leczenia ciała, lub duszy, byli wreszcie przei-sta- 
w icełe rodów szlacheckich wywodzący ;'j".ho- 
dzertie swe nawet od królów. Kto w tym róż i obi­
tym rjopnie tnia! szczęście Ydobnugó agenta praso­
wego, mógi w  torótkiim czasie dojść dó świetności 
i majątku.

Zręczna poza wiele znaczyła, cho ;a ż  czasa­
ch prztybera>a charakter komodyancid. To zdairzy- 
lo się napTzykład 'księciu Pigwateli; w  żyłach jego 
krążyła terew królów hiszpańskich; książę przez 
całą zm ę borykał się z  wierzycielami swy.ni w 
drogrh ‘restauracyach 'nowojorskich w  nadziei, że 
jalkaś romantycznie usposobiona córka rniilton-sr- 
■ska. odda mu swą ręlkę wraz z mtlionam'. Gdy go 
oczekfiWŁtnTa te zawodHy,*-książę w stąp i do ocho-

jjż pocałunkiem, Tern samem i narzeczonej nie 
stała się krzywda. Chwilowo poszkodowaną jest 
właśnie tym razem Kolomibna, talk szczęśliwie 

■igrająca datyd z otaczającymi ją arlekinami.
Komedya Krzywoszewskiego popisana jest z 

francuską mą-estryą. Au* ir z  wielkiego skądinąd 
zagadnienia (życ 'e !) zażartował nieco, a trvchę 
vĄ i łez nad rienn uronił. Tragedyę bardzo zręcz­
nie i bardzo zresatą rozumnie przemienił w gro­
teskę, czyniąc narzędziem nedosz.lego morder­
stwa —  sztylet do rozcinania kartek.

Rzecz była odegrana bardzo dobrze. Szylin- 
żaiika jako Kobmbina rozwinęła cały swój sceni­

c zn y  temperamentu umiała nto jednak tak pokie­
rować. żc nawet sceny ultra miłosne n e raziły. 
Osterwa z wdziękom wredzt. nytm zagrał zdolue- 
5i'* ucznia Kolomblny, a wdizęku swego nie zatra­
cił nawet w  chwili zerwania z kochanką. Przelań 
dwukrotny;, który się odbywa w dtuszy m iód z eń- 
ca, dwukrotnie różnolicie ujęte życie w  grze 0 - 
sterwy było zui:cln;t  wytłómaczalne a cto.ć nam 
‘.'rudno było mu wybaczyć brutałm iść zerwania, 
to jednak nie w żn a  go było za nic przeklinać. —  
Ikzecież i on prześnił tylko swój młodzieńczy, sen 
o ICoktnrbinie a że na zleść utantei ł :  nmiłce, nie 
chciał 7:0srać Arlekinem — to mu chyba wybaczą 
ws/yscy współgrający. — Grontntoka była bar­
dzo milą niby — naiwną narzeczoną, a Węgrzyn, 
fjasińsiki i Oriłoai Sosnowska ponragtt1'! lej rzete!- 
•Jc v: walce o narzeczonego;. 1— ,J(> lomrbina“ ma

zapewnione powcózeńie.
j .  Stvcz.

byczej straży pożarnej w L./ng Esh«d, gdzie t i- 
lioitreirzy wyjeżdżają na lato i gdizio czysto zda­
rzają się podary. Przy takiej sposobności udało mu 
się wystąpić w roli bohatera i wybawcy, nowojor­
skie gazety roz-trąbity to wkrótce i teraz znalazła 
siię mfijliotnedca, która za tytuł książęcy zapłaciła 
długi ks:ęc:ą PlgmałeUi..

Jak romants barokowy na pożółkłych kartkach 
czj'ta się dziś przygody pani Storch zPete<?tb trca 
która iuż podczas wojny znalazła smutny kaiaec 
w  Nowym Jorkut Mała ta, piękna i sprytna osób­
ka pogadała wr wysokim stopniu zdolność wypró­
żniania pugilamsów męskich. Pomagali jej przy- 
tem dwat awannturn cy. Miała zazwyczaj szo^ę- 
śijwą rękę; i-aiz jednak- pomyfła się w  wyporze 
sw-efj o fe ry ; oskubany ganżleiman oskarżył ją o 
szpiegostwo na korzyść Nenrec. Pani Storch zo­
stała w jednym z najelegantszych hoteli przyare- 
sztowamią i wysłaną do wiezienia w  ElEs Islind, 
Rozpieszczona wrytwonnem życiem <fiva kabare­
towa z Petersburga, wzięta sobie tak dó serca 
gwałtowną zmianę swego losu. ze zachorowała 
ciężko i jak ongiś Mancs Lescaut umlarła już w  
dradze dó Więzienia.

Nasłucha: o siię mż w  Nowym Jorku tylu fał­
szywych proroków, ze zatęskniono wreszcc za 
prawdziwyim, a miaił mim być „mistyk belgijskli", 
Maurycy MaetcrFiWck, .\genci pnasowj i damy z 
iowarzystwa riostainowity utorować mu drogę. 0 - 
pera Mctrcpohtaw miała poczekać z Pierwszem 
przedstawieniem .J^iób eskłego, Ptaka" w postaci 
opery na iprzybycie Maeterfindoa, 'który z nowo­
jorską agenturą odezjiową zawa-I układ na w y­
głoszenie w  % łej Ameryce szeregu od-czytów o 
mistyce. Mrs. Vanderbilt wydała na cześć Mae- 
terlimcka bal, na któi ym diamy z nalilepszego „so- 
cicty“ tańczyły przeorane za niebieskie pitaki i 
czerwone róże. Kampatra ,mfebfeskiego ptaka“ 
przeszła następnie całą wątą Avenue, a cel jej był 
Podwójny: reklama d5a belgijskiego mistyka i u- 
latwiieaic fitnansoiwych planów Belgii, zamjany snu- 
m:tonowego kredytu banlk,owego na pożyczkę. 
Stało się jednak inaczej. Cały ren plan m styczno- 
finaHsowo-kiamawalowy doznał niespodziewanie 
fiaska.

Przeciętny Amar ykanin lubi m otykę, o Ile 
fjima nie przekracza horyzontu jego władz umysło­
wych. Pierwszy odczyt M.aeterjindka, zatytuło- 
waniy ,vNjtznare wwbrzeże'1 odbvł sję w  Camcgie 
Ha;li Tysięcy tedzl T̂ zybyło. aby przakonać się 
naoczni'* laik ,4uch belgijslc cigo m styka nurza się 
w miyteryach“ —  jaik się wyraziła Prasa reklamo­
wa. Mae.erltack zaczął czytać, oot&ługując się bi- 
W śno-yroroczą angielską gwarą, >na jaką mu leikst 
jego odczytu przetłumaczona Spostrzegł się je- 
diirak wlvrótoa, iż ńkt go na salf nre rozunT e i za- 
czą1 idee swe wyrażać płynną framcuszczj zną. 
W-szczął się hałas; jedm krzyczeli: „rnote English” , 
drudzy „morę Erench“ , a mniej przyzwoici słucha­
cze wybuchali śmięchem, W  tym chaosie utknęła 
reszta odczytów Maeterlimcka. Agentura odczy­
towa: zażądała od Maeterlncka 100.00(1 dolarów 
odszkodowania, poeta zaś, rozumując słusznie, że 
za niski poziom umysłowy publiczmoścj amery- 
ikiąńsikicj nie można, go czynić odpowiedzialnym, 
obstawał przy warunkach. r tak poetyczny misty­
cyzm m « a !  się zuiżyć do trzeźwej ka'kuiacyii, a 
p̂ elkiiią kampunip .Jłieb^śkirgo Ptaka" skończyła

się procesem, k roTeno wy nów totycnczas niewia­
domy.

m m r .  o c / a

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
W pierwszą r o c z n ic ę  śmierci s. 3,

HARYl DUuĘBIARKI
A t t y s t K i - m i l a r K i

or"downi^-ki ubogich, gorące] patryotkl, wielki, 
cbywate ki, —  Wtórj w  czasie najazdu Moskali na 
Lw ów  organizowała pomoc dla "ozbawionych ńrod- 
ków  do życia mieszki_ńeńw miasta, a w ero sit oblę­
żeni- Lwowa przez Ukraińców — • nirsąc intern ■- 
wanym w  obozach pomoc i pociechą —  padła 

ofiarą tyfusu.
Nabożeństwo odbądzie się w e w torek dnia 9. 

marca b. r- w  kośc. Arcbikatedralnym o godzinie 
12. w  południe na które zaprasza

K O M IT E T  O B Y W A T E L S K I POI EK.

11
porucznik artyleryl W. P.

Dowódca Pociągu Pancernego 
„P2«si;dczjk‘ N r. 1

Zg:nął śmiercią bohaterską nad Ptyczą dnia 
28 lutego 1920 r. pr eiywszy lat 30. Dzielny 
oficer i kochany prz iz podwtadnjch Dowódca. 
Pogrzeb oubędric się dnia 7 marca 1920 r. 
o godzinie 3 po ołu )n!u z kaplicy Szpitala 

W- P. na Techniće.

Cześć Jego pamięci.

20803

Załoga pociągu pancernego

Piłsudczyk Nr. 1.

■Ip I t  G tT o to n .

JO SE 'M AR lA  DE HEREDiA.

V I  L L U L A.
0  "a willa piętrowa —  i ta mała włość 
przytulone do c chych alpejskich podnóży 
Gaih sowi na- s arość za siedzibę służy — 
tam to kończy swój żywot jego skromna mość

Ciasno tam — lecz pomiaści się niejeden gość - 
jest tam i piec piekarski —  wygodny a duży,
1 cśnie w ogródku łubin i gro h —  obok róży — 
mało —  mówisz? —  dla niego jest to całkiem dość,

,

W lasku swym znajduje w Ircie miły rzeźki chłód, 
w jesieni znów zwierzyny i ptactwa tom w bród, 
w zimie znajdzie tam drzewo potrzebne na opał—

W łym to cichym zskętku— u schyłku owurh dni — 
oprzesiając na małem, —  Gallus się zakopćc­

ie  więc Gallus jesi mędrcem— przyznasz chyba ml 
Przełożył Kazim ierz Rychłowskh

20785 A. :E> V  O  K A  C  I

Dr. AHred Halin i Dr. Emr H iin
rrow-dza obecnie kancelnryę w órojobycru

Z A K Ł A D  L f i K A k  K O  - D f iN  T Y S T Y C Z  
ł  T J T C  H N l  C Z N O - D i N T Y S T T C Z N y

DR HENR7SA I BERNARDA BERGERA
L w ó w ,  « Ł  L o g i o n ó w  1. 7. 205fi

ZAK ŁAD  R O iN T O E N O Ł C a  C1NY

Br. Józefa CHAŃ1
w.yste .ta nr.iwer ytetu lwowskiego, 20775

L ^ i r ó w ,  P a n s K a  x 1 8
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Z obszarów rewindyH o wanych.
MASAKRY CZESKIE NA ŚLĄSKI’ SA PLANO- 

W ANE.
Cieszyn, 5. marca. 

(Telef.) (O ) O planowanem przez Czechów 
Przygotowaniu nuuakry i bandyckich napadów’ w 
c^®SzynSklem świadczy to, że lesionarzo czescy 
odbyli dwa zgromadzenia jedno dnia 16. stycznia, 
br. w  Dąbrowie, drugie zaś dnia 8- ltdego br. w 
Orłowej, na który oh- postanowiono „oczyścić Cie­
szyńskie z wrogich żywiołów44. Leg.cnarze ci, 
był: jeńc-imi na Syberyi, gdz;e przeszli kilkuletnią 
Praktykę mordów i rozbojów. Stwierdzono też, i 
wbrew oświadczeniom czeskim, że w napadach w 
Octowej, Cieszy.i/e i Błędowicach brali udzaf 
ci właśnie legionarze cze.«

KONFERENCYA Z KOMISARZEM TOOWEREM.
Ou^ftsk, 4. marca, 

(P A T .) Wczoraj odbyła się tuiaj kowferencya 
Przedstaw icieli zarządu miasta Gdańska z komi­
sarzem ententy Toowerem. Na konferencyi tej 
umówiono sprawę ukonstytuowana 'Rady stanu 
dla wolnego miasta Gdańska. Obrady dały nastę­
pujący rezultat: Rozporządzeniom komisarza en- 
tenty ma myć utworzona Rada stanu, która -będzie 
Wspierać komisarza w  administrowaniu wolnego 
miasta Gdańska. W  skład jej wejdzie między in­
nymi starszy burmistrz Sahm. Rada będzie ciałem 
Prowizorycznem, które funkeyonować będzie do- 
Póty na mocy konstytucyi nie powstanie rząd wol­
nego m. Odrńska.

o o  g d a ń s k a  z j e c h a ł  m in is t e r  a p r o w i -
ZACYL

Gdańsk, 4. marca. 
<PAT.) Przybył tu minister aprowizacyi p. 

Shljfciński i naczelny dyrektor P . U. Z. A. P. Le- 
ch&r. Obaj goście zwiedzili w lov.'arzystwie dele­
gata dełowickiego urządzenia portowe. Pozosta­
ną oni w  Gdańsku do nitra wieczora.

PIERW SZY WIEC POLSKI W  MAJ.BOROU.
Malborg, 4. marca 

(P A T J  "W naedzidlę odbył siię tu (pierwszy 
wiec ipolski. Po krótkiej dyskusyi uchwalono rezo- 
lucyę, w  której zażądano usunięcia „Sicherheits- 
Webr“ , usunięcia urzędników niemieckich, wrogo 
'isposolbionydh względem ludności polskie!, i za

W  Malborgu powstało w ostatnich dniach pol­
skie Towarzystwo ludowe,

ORGAN REGENCYI OPOLSKIEJ WYCHODZI 
W  JEŻYKU POLSKIM 1 NIEMIECKIM.

Bytem, 4. mai ca. 
(PAT.) Urzędowy-organ byłej regencyi opol­

skiej który stał się dziennikiem urzędowym mię­
dzysojuszniczej'komisyi rządzącej i plebiscytowej 
w Opotu, wychodzi w-języku polskim i niemie­
ckim

SZEBEKO W  DRODZE DO BERLINA,
Gdańsk, 4. marca 

(PAT.) Przybył tu poseł Polski w Berlin ę 
Szebeko. Wieczorem odijeżdża do Berlina.

ZARZĄDZENIA w  s p r a w ie  p o s ie d z e n ia  
RADY MIEJSKIEJ W  OPOLU I

Bytom, 4. marca, j

(PA T .) Koalicyjna komisya rządząca w  Opo­
lu zarządziła, że posiedzenia Rady miejskiej w 0 - 
polu mogą się odbywać tylko w  obeći ości delega­
ta komisy5

IMIENINY GENEPALA SOSNKOWSKIEGO,
Warszawa, 5. marca. 

(Telef.) (G) Z powodu imienin generała Sosn- 
-kow skiiego w  pałacu „Pod Blachą" w  rezydencyt
generaca zjawili się delegaci żołnierzy legiono­
wych, ministerstwa spraw wojskowych, deslega- 
cya 7 pułku ułanów, w  skład; którego weszlS- żoł­
nierze .pierwszego ptułku ułanów i Ł Delegacya 7 
p. ufano w prosiła generaa, aby objął szefostwo 
tego pułku. Wieczorem odbył się bankiet w- któ­
rym wziął udział także NaczeJinik Państwa.

A. STERN SKAZANY NA ROK "HYIERDZY.
M irszawa, 5, marca. 

(Telef.) (G ) AnaH  Siern skazany został ns>
rok twierdzy' m b.użtferisłwo wygłoszone w  cza-

ORGANIZACYA POLSKIEGO SZKOLNICTW A sie odczy-tn we Wilnie. Aż dr. czasu aatwńerdizotra

W  GDAŃSKU.
Gdańsk. 4. marca.

(PAT.) Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej toczyła się ożywiona dyskusya w sprawie u- 
tworzenia w Gdańsku szkoły z językiem wykła­
dowym polskm, Przedsta\$ciel Polaków radny 
Brejski oświadczy'!, że Polacy zawsze energicznie 
domagali się i domagać się będą polskich szkół dla 
-polskich dzieci,

NOWE KŁAM STW A NIEMIECKIE.
Bytom, 4. marca.

(PAT.; Pi- ma niemieckie ogłosiły kłamliwą 
wiadomość, że w  ziemiach ondanyrch Polsce na

wyroku pozostawiono go na woinej slupie

Z OBRAD KOMISYI SEJMOWYCH.
Warszawa, 5. marca-, 

(PAT.; Kym-iisya konstytucyjna pod iprzewod 
metw-em p. Dubanowioz®; w obecności! podsekre­
tarza staniu p. Wróblewskiego, ustal.ła ostatecznie 
tekst I II j III rozdziału pr-jek-tu konstytucyi w 
dongiem, czytaniu. Komisya odbudowy ikr-aju po 
dyskusji n»d wnioskiem ks. StarLiewicza i tow 
w  przedoić, cie pG-cerania przez rząd sprawy bu 
do w y  domów l-udcwyoh, uchwaliła wezwać rzao 
do przedłożenia projektu- -ustawy w  tym przed­
miocie. K> misyą prawnicza przyjęła węule usta- 

2tasadzie trakt n i  pokojowego zarządzono ępobór lw y  o- regestracy™ v zabezpieczeniu majątków 
N'-emców do wojska pTs-kiego. JKreuzburger Zei- NJemców i ,poruczyła p. Seydzie ’*eferał na pł-e- 
tung“ wyjaśnia, że chodzi tu ty lko o regestracyę. mum. Następcy e odbyty się wstępne dysfcusye nad 
Powo-Unie do' w- iska nie jest możliwe, gdyż we- projektem -ustawy opracowanym przez p. Czet-
dłe traktatu nowi -obywatele Polski, pochodzenia 
niemieckie* matą. prawo w  ciągu- 2 lat oświadr- 
czyć się ostatecznie, czy encą należeć do Polski 
czy też do- Niemiec.

w-cr L-yńskiegc o zwrocie m ajtków  zabranych 
miastom przez rzp-d rosyjski. Postanowiono, aby 
projekt -ustawy ,z< żyć dio- laski marszałkowskiej, 

j-zwłaszcza, że także ministerstwo sprawiedliwo- 
iści przygotowało projekt ustawy w  tym pr*ed-

ROSYJSKIE KONFERENCYE POLITYCZNE W  W =«e-
WARSZAWIE.

Warszawa, 5. marca.
! Komisya sk arbowo-budże to wa i wojskowa w 
jobecn.ści podsekretarca stanu Sosnkowslrfego i

Mereżk wski, Fiłozofow t Żłobin, któr-zy -pozosta­
ną w  Warszawie aż do cziasu pnzyjaz-du z Paryża 

stąpienia ich przez Polaków, odebraria ludności1 swoich przyjaciół politycznych celem odbycia z 
cywilnej broni, oraz przeprowadzenia zupełnego .nimi konferencyi co do datezeao p’ anu akcyi -z

(Telef.) (G ) Przybyli tni zna-n-i pisarze rosyjscy 'delegatów ministerstwa spraw wojskowych i Na-

równoninrawnienia. 
b -

: bolszewikami.

cz-clnego DGwód-ztwa a -także delegatów mmi ster- 
stwa skarbu odbyły wspó-lne' zebranie, na któren- 
przyjęto projekt ustawy -o- pr-zyznaniu kredytu u* 
zaopatrzenie a-i m,i.

ROBERT hICHENS. (21)

PŁODNY SZCZEP.
POW IEŚĆ.

Tłómncsyła t  angielskiego

B R .  N E U F E L D Ó W N A .

(Ciąg di.IssyA

Wieczorem zanim Dolores poszła srę prze­
brać, mąż odezwał się do niej:

— A  gdyby tak zaprosić Detiziiów na obiad 
^  niedzielę wieczorem na poświęcen.e naszei no-

siedziby?
Mówił jakby pół żartem, chcąc ukryć —  by­

ła tegj- pewna — odcień wąj pliwości w  głosie.
—• Ależ i owszem — odparła '.zyb ta  — chcę, 

ieibv aóbaczyli łaikaiajpretize} jak wysiada teraz 
nasze mieszkanie.

Zawahała się teraz przez chwilę, pcczetn do­
dała;

— Czy choesz ich mieć erupęSnie samych?
— Masz jeszcze kogo innego na myśli?
—  Myślałam te  nio^eby^ny zamodli też la­

dy Sarę Ides. ■
■— Starą lady Sałly ? Naturalnie! To porządny 

człowiek. Zaprosimy ją także.
— Dziękuję cii, Teo.
— I odeszła powoli do -gofow alm.
Sir Teodor ud;al się d ;1 ambasady hrytańskici, 

ian!-m jeszcze Dolores była ubrana. Gdy weszła 
do bawiatot spojrzała m^mowolf w  stpj-nę komin­

ka i odczuła brak Nerona. W  tejże chwiii loka; o- 
znajmi!, te  kareta czoka.

— Zejdę za -pięć minut •— rzekła-
Czas już był p:jechać, a jednak zwlekała. Oa

rana ogarnęła lekka niech jć  do pójścia na tan 
ób ad, niechęć, która się wzmogła w raz z zapad­
nięciem wieczoru. A gdyby tak odesłała karetę z 
bilecikiem, że jest chora, że się przeziębiła!, ma bó. 
głowy i że nie meże przyjść? Magdalena Boccara 
byłaby w le k ła -  Ale cóż to szkodzi?

Podeszła ęo biurka, usiadła, wzięła do- ręki 
Pióro i spojrzała znów w  strc.nę kominka. Gdyby 
tam był chociaż pies, napisał*by bilecik i pozosta­
łaby' w  domu. Ale nie miała odwagi spędzić w ie­
czoru w  samotności. Den,ról będzie również na o~ 
biedzie w  ambasadzie- Może Teo wstąpi na Via 
Venti' Settcm-bre. na 'cygan® .probiiadme.., może 
wejdzie pc- cichu do pevmych pokojów, (jy popa­
trzeć na troje małych śpiochów, posłuchać ciche­
go, regularnego oddechu, którym podnosiły się 
trzy niewinne, dziecięce Kira-..

Dolores upuściła pióro, otuliła się w płaszcz i 
zeszła do karety.

Ma la hrabina czekała nu nią w  b ia łym  hal'u, 
otoczona- grmem osób- wyłącanio prawie Sycylij­
czykami, kiórzy przybyli Rzymu, żeby spędzić 
część sezpnu i zamierzali późna wiosną, wrócić do 
Palerno. Kibić hrabiny, ^bciśnięta W suknię białą 
ze złotem, z powiewnego imter^aht, który przy- 
Uga! szczelniej nti skóra, była bardziej zdumie­
wająca ń ż  kiedykolwiek.

— Cara —  rzekła hrafoM  przytrzymując 
dłoń Dolores w łag dnym. uśpili'-■ '  na

jei twarz, włosy, klejnoty, tir.letę badawesjemci <v 
czy-ma zaciekawionej Paryżanki —  już straciłam 
nadzieję, że przyjdtztcsz... a sktro jesteś zanoszę 
modły d:zięikczvn>n'e przed' tron 'Pa dre Eterno*

—  Dlaczegóż nie m a!abym przyjść? —  spy­
tała Dolores,, poczuwając się poniekąd- <j< , wmy, iu» 
w-spomniunie chwili wahania.

—  Nie- ws-em. Ale byłam' niemal pewna, że mi 
pani zrobi zawód — odparła hrabina, puszczając 
dłoń D 'lores.

—  Czy (o całe towarzystwo- zasiądzie z rtanr 
do stołu? —- spyrała Doioires. sip glądaijąc na gro­
no Sycylijczyków. — Zdawało <mi sie. że...

— Nie, nie. Będzie nas tylko czworo. Jeden 
partner dla pani a drugi d>a mnie. Ecco! Siadajmy.

— A któż są nasi panowie? —  pytała lkdoT**- 
gdy zasiadły za stołem, pna Iwj wyg> dnero fotelu 
harabina -Boccara na twardem krześle, wyprosto­
wana jak struną.

— Moim jest Montcibruno.
—  Margrabia Obrgio Montcbruno, który...
— Ma tylko jedną kochankę-., talję kairt -  

przerwała hrabua — Tak, tieu s'am Lu W go pani:
— Nie znam go prawie. A mnie kro iest prze. 

znaczony ?
Proszę zgadnac.

— Ni-e mogę.
— Z kiórym z irtężczyizn znajomych u Rzy^m • 

radaby .pani najchętmci spędzić wieczór dzisiejszy:
Dolores wzruszy .a ziek-ka ram-^mami i wydę­

ła pogardliwie usta.
/ 5C. d. n.).
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Kierownik aprowpac* miejskiej p. Stobie­
cki miewa swoje kapitalne ; omys.y. Oto z^uwa- 
i y/ższy, że dostawcy środków żywncści z odno­
śnymi referentami w jego biurze mów.ą zawsze 
pcbzeptem i tajemniczo, kazał w biurach odno- 
i ..tych referentów umiS.cto następujące tablice:

„Z e względów aKustyczi ech uprasza się 
z referentami d;staw prowadź.ć gfeśnę rozmowę".

Czy ten pali. tyw wystarczy — bogowie ra- 
c*q wiedzieć. Ale możeby pan S 'o  decki kazał 
swoim referentom pozaszywać kieszenie i zagip- 
sować palce, a dostawcom nakazać, aby w roz­
mowie z nimi, na wzór Kamedulów co chwi.ę
powtarzali: .memento Bry jidki!

*
* 4>

r’ aństwowy urząd zbożowy zaprowadził u 
ciebie kaduczną procedurę: oto oddaje zboże
brutto za netto. A ponieważ ‘ ara wynosi 1 proc., 
obrót ro zny zakładu z~ś 100.000 wagonów, 
więc przepada dla ludności z tych dostaw 1000 
wagonów zboża, tj, tyle, ile wystarcza na cały 
rok do zaopatrzenia w zboże tiarze miasto. Mo- 
że władze wględną w te praktyki i zakładowi 
zbożowemu udziela lekcyi poglądowej zasad ku* 
Dieckich.

* * 4*
Pan ogrodnik parku Łyczakowskiego niech 

ścieżkę pod parkiem wzdłuż Łyczakowskiej ulicy 
każe coprędzej wysypać piaskiem lub popiołem, 
aby ludzie na panującej tam gołoledzi rąk i nóg 
nie łamali. Ów pan ogrodnik myśli zapewne, *że 
gmina po to go utrzymuje, a y on podczas lata 
wypasał w parku swoje krewy, zbierał dla nich 
siano, a dla siebie opał na zimę. W ogóle tego 
pana cały Boży rok w parku nia widać. Przyla­
tuje tam tylko po każdej silne] wichurze, aby zo- 
baczyć, czy burza drzew nie nałamała, które 
mógłby zaraz dla siebie zarekwirować.

St. Pożarowski.

D gSŁANS.

'Teatru Wiel'k'ego w  Warszawie. Romuald Giera- 
smski, jako „Antek Cwaniak*, Paulina Noskow- 
ska ,Anda Kitschrran, Marek Wiindheim w swo- 
'm repenuarze. „Cafe Abbazia“ , skstch K. Toma., 
,.N’a jasnvm brzegu", operetka w  2 odsłonach K. 
Toma, muzyka J. Boczkowskiego.

Bilety od 9 do 5 u G. Seyfairta (Aikad-amicka 
I. 6), od 6-tej wecz. przy klasie.

Repertuar scenki liter.-s it. „W eso ła  W yd ra“
w  sa'i przy ul. Sykstustciej I. 19, I. p. Program od 4-go 
marca: Z ieińska, Zamorsl— Chrzanowski, Wojtaszek,
Dwernicki, Duet taneczny, Brawuroff, .Dama w czamem". 
arlekinada i „Pan Gra Kik! w  zalotach", farsa. —  Począ­
tek codziennie o godz. 7'30. Bilety wcześniei w  księgarni 
Akademickiej 19)77

P. T. Prenumeratorów „Gazety Wieczorne]1' 
i „Gazety Porannej" prosimy o 

bezzwłoczne 
wpłacen'e prenumeraty za miesiąc marzec a to 
tem pewnie], że tym Prenumeratorom, którzy 
prenumeraty nowej wraz z ewentualną zale­
głością nie wpłacą naidale] do dnia 5. marca 
b. r. zniewoleni będziemy wstrzymać w  ty niże 
dniu dalszą dostawę względnie wysvłkę gazety.

Ku czci M aryi DulębianKi. Staraniem Ko­
mitetu Obywatelskiego Polek odbędzie się w nie­
dzielę dnia 7-go marca o godzinie 12. w połu­
dnie, ku uczczeniu pamięci nieodżałowanej, w iel­
kiej obywatelki Maryf Dulębianki, jako w pierw­
szą rocznicę śmierci, uroczyste mianowanie ulicy 
(b0czna Romanowicza) imieniem ś. p. Zmarłej.

W Irriioi i i miasta przemówi pan vto<mrezydent 
Leonar i St*hl, imien em Korni etu p. Rudnicka, 
imieniem młodzieży p. Zarzycka. Wszysc m e- 
szkańcy Lwo^a, którym tak ochotnie spieszyła 
z pomocą w najcięższych r. wiłach Marya Du ę- 
bianka, winni s awić się w oznaczonym dniu, 
aby złożyć należny hołd Jej pamięci —  jek rów­
nież nia skąpić darów na budowę Domu dla ko- 
■ret im. Maryi Dulębianki. Na cel ten odbę izie 
się w tym samvm dniu zbiórka ulic na.

(— ) Pośliznął się... na błocie! Mojżesz Stara, 
liczący 50 lai‘ , blacharz, idląc wczoraj chodnikiem 
ul. Żć.k ewsklei pośliznął się na błocie* i upadł, ra­
niąc się w  twarz i ręce. Ofierze iwr.wskich po­
rządków pogotowie ratunkowe opatrzyło rany. .

Miejscowa komisya szacunkowa w Lista  dla 
państwowego ustalenia i ocenienia1 strat wojen­
nych (szkód i niezapłaconyoh świadczeń wojen­
nych), poniesionych przez obywateli Państwa Pol­
skiego na terytoryum gmin powiatu liskiezo w  
czasie wojny światowej i po'sko~ukraińskiej, roz­
poczęła czynności urzędowe. Lokal urzędowy Ko­
misy i znajduje się przy pl. 3. Maja (budynek kasy­
nowy). Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia, 
podane do wiadomości publicznej. W  interesie po­
szkodowanych leży, nie zwlekać z wnoszeniem 
zgłoszeń do ostatniej chwili/• ^

P 0 5 Z  Ę X O W 1 M I5 -
Serdeczne podziękowanie Widm. Panu Architekcie 

Zychowicz Wi za oddanie ostatniej przysługi zmarłemu 
ś. p Michałowi Kleinerowi, oraz w s i stkim znajomym, 
Kolegom i sąsiadom zmarłego za udział w pogrzeDie, aDa 
dam serdeczne .B óg  zaołat". Żona Z dz ie ćm i .  20806

E R O N I K Ą
W  pjąteki 5 marca o godz. 7-mej wieczór po 

raz 2-gi „Panny sztuka w 4 aktach P. T-Volfta 
i G. Leroux w mezm.en onej obsadzie.

W  sobotę 6 marca o godz. 3 po poi. po raz 
7-my „Fawtazy** dramat w  5 aktach Jul. Słowac­
kiego z p. Tarasiewiczem w  roli tytułowej.

W  sobotę 6 marca o godz. 7-mej y ic t ó r  
„Lalką", operetka w 3 aktach Andrau‘a. Kapel­
mistrz p. Sercdyńśki.

W  niedztolę 7 marca o goaz. 3.30 po po. 
rzyn \ kam. w 3 akt. J- Szaniawsk.ego.

W  niedzielę, 7 marca o godz. 7-mej wice cór 
po raz 7-my „Eros i Psyche", opera w  5 obrazach 
L. Różyckiego w niezmienionej obsadzie.

W  ironie działek 8 marca po raz 3ći „Panny" 
sztuka w 4 aktach Wolfa i Leroux w  .niezmienionej 
obsadzę. *

—o—
Repertuar Teatru wodewilowego. •

(gmach ul. Ossolińskich 10.).
<fB:!ety wcześniej w  perfumeryi Stoińskiego 

ul. Legionów 1. 1). 2039
Od dnia 1 do niedzieli 7 marca o godz. 7.30 

wieczór: „Lwowscy pałkarze", sketch; „Czwór­
ka", z muzyką f tańcami; duet taneczny Witfich 
i Nowicki; „Aptekarz w kłopotach", operetka;
1 on cerka Źelukia.

Repertuar teatru l!t.-art. „Czwórka*1 w sali
„Cb > cie P?.ris‘- (ul. Rejtana 3).

Program XV. od pjh’ eśzi(ałku, 23 lutego co­
dziennie o godz. 7.30 wiecz.

• w j stępy! Mila Kamińska, balerina

O zbrodnię dziewięciokrotnego sprzeniewierzenia
Z  sali sądu wojskowego O. G.

Drukarz przed trybunałem. —  Akt oskarżenia. — Brak wszelkich zapisków. — Jak prowadiouo 
księgi. —  Udaremn anie kontroli. —  Obrona obwinionego. — Gwarno w przedsionku.

rozmyślnie i celowo postępował tak, by
udaremnić kontrolę swej gospodarki.

Oskarżony broni się, że załatwia! dla osób 
prywatnych zamów,ren'a mia mateiryalc wr-ukaTSkim, 
a Pkjf łieważ firmy, u których papier został zantó- 
wfoniy, towaru nie dostarczyły, przeto dostawi? 
zamawiającym papier, względuie materyaty z ma 
gazymćw drukarni, zamierzając za cepę ku/^a, o- 
,trzymaną od* odbiorców, nabyć przedmioty, za­
braną g magazynu drukarnli i zwrócić je drukarni 
wojskowej. Talk to, jak i inne tłumaczenia oskar­
żonego nóa zasługują, jak okazuje się, na wiarę, a 
cale jego zachowanie się wskazuje na to, że uczy­
nił on sobie w powierzonej iego kierownictwu 
y u k ąfi.ift

źródło nieprawnych dochodów.
Oskarżonego broni tnec. dr. PierackL 
Do ioziprawy powołano 16 świadków', wśród 

ntoh: b. redhktotra „Pobudki" p. Artura Schródera, 
zarządlcę drukarni ,.Praisa" p. L. Hamudę, zarząd­
cę diruik. Szyjkowskiego p. Al. Horaheisera i zarząd 
cę diruik. „Słowa Polskiego" p. Ant. Dohnalika, to 
też przedsionek sali rozpraw wrpefniony jesł 
szozekiię oczekującymi swojej iolei.

Roziprawa potrwa do niedlzieH1 i hudzi specyal- 
nfe w  'sferach drukarskich łatwo zrozumiałe zain­
teresowanie.

V/ chwSK, w  któreś oddajemy te słowa pod 
prasę, trwa jeiszcze ciągle ptrpesłuchatn1!© oskar- 
żonego.

Lwów, 5. marca.
(zet) Przed sądem woskowym O. G. pod prze­

wodnictwem maj.-a.ud1. <łra Giziństciego rozpoczę­
ła się dzi*siaj rano rozprawa kairna przeciw ALre- 
diowi1 Bron. Sikorskiemu, z zawodu drukarzowi, 
podcboirażom.u W. p., oskarżonemu o to, że: w 
czasie od listopada 1918 r. dto końca Ilpca 1919 r. 
pirzywlaszczył sobie powierzone mu, jako kiero­
wnikowi drukarni wojskow. przy ul. Leona Sapie­
hy, .przedmioty, stanowiące własność skarbu pań­
stwowego, wartości kilkudziesięciu tysięcy afocon. 
Czynów tych, dlofpuiśoj} się wśród okoliczności 
szczegóitrie obciążających, a mianowicie przez 
rozmi^lne usunięcie i zniszczenie ' istniejących 
przy obłędu drukami przez W  P. inwentarzy i 
kisiąg, przez zaniechanie sporządzenia nowych 
wentarzy, przez rozmyślne prowadzenie ksiąg j u 
daremntorite prowadźenr a ich przez innych — mi­
mo istniejących rozlcazów włatfzy przeW.oinejj 
że w  powyżS2tym czasie pPdrobił rachunek na 
1.560 kg. pap;eru, niedostarczonego i po­
brał na niego bezprawnie kwotę 14.3'2 kor.

Czynami powyższsmii dopuścił się oskarżony

zbrodni 9-ciokrotnego sprzenlewierzen a

z § 172 a wuk.., zbrodm nadużycia w ładzy urzę­
dowej oraz Zbrodni oszustwa z §.§ 502, 506 a, 508
wuk.

Z aktu oskarżenia, który popiera Kap.-audytor 
Małek, okazu ;e się, że przy szkowfcrum drukarni 
w  fftolwre września ub. r. znateziono jed-j-pie lu­
źne, chaotyczne zapiski, n'e d'ałiące paw et w  przy­
bliżeniu poglądu ria stan przedsiębiorstwa, jego 
oforót pieniężny, śtau zapasów pairieru, matęrya- 
lów  drukarslkich i t. p. Zapasy pap'enu wartości 
lk ilkudzjesięciu tysięcy koron nie -były nigdzie u- 
wilcfocmione, nie wpósywaino do ksiąg zakupywa­
nych zapasów papieru, .nie Plrowadząc najprymi- 
ts wniejszych ksiąg magazynowych i kasowych, 
jakkolwiek przedsiębiorstwo było orzedsiębior- 
sitwem publliicznem.

Oskarżony niewątpliwie rozmyślnie zaniechał 
pronYaidzemą wtszdikioh iksiąg, by utrudn/ić, wzglę­
dnie udaremnić _ w  ten sposóh kontrolę swej go­
spodarki w ćiruilarni przez władze przełożone i by 
poipelin:a*ne przez r/iego nadużycia nfe wyszły na 
jaw. Oo więcej, księgę magazynową, założoną 
przez nakłac .czkę Józefę Kwoczyńską, usunął tak 
że odtąd zncw.u Kwoczyńską musiała poprzestać 
na luźnych zrpplach. Z tego widać, że oskarżony

Ekon
Jak możemy dojść do |?dnolitego 
na zewnątrz i wewnątrz dobrze fun­

dowanego pieniądza?
Lwów, 5. marca.

Szkody i niedogoianośd obecnego staniu kwe- 
styi walutowej w iPolsce nie wymagają szczegó­
łowego określenia, bo każdy chociaż najmniej z 
tą kwestyą obeznany odczuwa do-tkliw-ie, że ma­
my za dużo peniędzy w oibiegi*, że mamy aż trzy 
rodzaje waluty obiegowej i że każda z tych wahn 
nie cieszy się zbytnim kredytem.

Nieotbeznantmu rz tą kwestyą wydawać się 
może, że państwo, rządi, w  którego wszechmoc i
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Prawo rmiłowania wszelkich stosunki7 nauczo- 
n° nas wierzyć w ciągu tej długiej wojny, może i 
Powinno emitować jeden pieniądz i usunąć wszyst.

e inne z obrotu. Jest jednak faktem niezaprze­
czonym, że pieniądz papierowy, wydawany przez 
Państwo nie cieszy się najlepszym kredytem u pu- 
'afeznodci własnej i zagranicą. Jestto fakt ustalo- 
nJ' w  maktyce i nauce i przyjęty tako pewnik, z 
czego prawie wszystkie narody i państwa w ycis­
nę ły  tę konsekwencję, ie  emisyą pieniądza pa- 
P-Jrowego (fidnoLarnego) powierzyły osobnym in­
stytutom kupieckim, tzw. bankom biletowym.

Przeróżne są ustawy, określające gwarancye 
®mlsyi biletów (not) kasowych i każdy z nich zor- 
5aitizowanj jest na odmiinnej podstawie prawnej 
1 ekonomicznej wspólnemi znamionami tych or- 
pnizacyi jest, ie  są one spółkami akcyjnymi o wca 
t znacznym kapitale akcyjnym przewyższającym 
Prawie wszędzie kapitał akcyjny innych przed się- 
t orstw, lecz znikomym wobec emisyi banknotów, 
c° której są up-awntóne.

Za najsilniejsza Kwaran.yę wjpłatności not 
Udawanych przez banki emisyjne uważano do 
czasu wojny posiadanie przez bank emisyjny zna­
cznego skarbu złota i srebra, przyczepi statutowo 
stawiano zasadę, ie  pewien znaczny procent.w o- 
îttęu puszczonego pieniądza kredytowego n. <P-, 

m  Pokryty być musi szlachetnym metalem w  
^  adbcu banku emisyjnego złożonym. Resztę po­
krycia stanowiły regularne iutercsa banków do- 
^'ol-otie, więc skup dewiz tj. weksli zagrattitż- 
nycJt, skup czyli eskont weksli krajowych troskli­
wie cenzurowanych, lombard dobranych papierów 
Wartościowych itd.

Pierwszorzędne 'banki biletowe świata jak an- 
śtiołsikl, trancuski, niemiecki, a nawet na innej pod­
stawie* bo jako rządowy zorganizowany bank pań­
stwowy rosyjski do wybuchu wojny europejskiej 
Uważały za pmkt honoru mieć w  swoich skarbach 
Pełne pokrycie dla całej przez się emitowanej su- 
hiy pieniędzy pap!erowych i tem postępowaniem, 
iakotcż natydinńastową wypłatą swych not w  
Szlachetnym kruszcu podtrzymywały wiarę czyli 
kredyt swoich 1 obcych w dooroć i pewność 
sw yd i pieniędzy fiducvarhydt. •

Wojna światowa i na tvm punkcie wywarła 
brawie wszcd/ie zasadnicze, rzec niożna rewolu­
cyjne zmiany. Skarbce krirszczowt pod wpływem 
'■Potrzeb wojennych znacznie zmalały natomiast e- 
•nisyc not bankowych rosły dziesięciokrotnie nad 
stan pokojowy kredyt zatem emitowanych picn!ę- 
^zy wszędzie malał i tylko ustawowy przymus 
przyjmowania pieniędzy dekretowany przez pań­
stwo, zapobiegał odrzucaniu pieniędzy przez pu­
bliczność (tz. kurs przymusowy).

Ponieważ /zaś Polska (powstała na n ow o .ż  
uzeoh dzielnic, które wchodziły w  skład państw, 
których pieniądz przeszedł opisany tu proces ui­
szczenia, przeto mamy do rozważania tiudny pro­
mem, który jest streszczony jako napis tej pracy ? 
dalszy problem wycofania pozbawionego kredytu 
■Potrójnego pieniądza obcego, który ma dotąd przy­
musowy obieg na ziemiach Rzeczypospolitej.

f>parcie naszego pieniądza na skarb, e metalo­
wym jest obecnie wykluczone, gdyż kruszcu sz’a- 
ohdtłtfego tiwmy mało 'bardzo w krain — nabycie 
Sio zagranicą w większej ilości jest wykluczone 
gdyż cena iego. zważywszy nasze środki pfatni- 
tze  jest już fantastyczna, pożyczka zaś zasianfez- 
na w  dostatecznej wysokości jest nie do osiągnię­
cia, zresztą za diużoby kosztowała tak, że pochło­
nęłaby nietylko przychód monopol u emfisyi not, 
^cz nadto trwale t na dhrgi obciążałaby skarb 
państwa.

iNie wolno nam bowiem po obecnej orgii tro- 
fakich pieniędzy papierowjch, których obieg 'w 
nrzybliieniu wynosi przeszło dw akroć miliardów 
marek — obieg nowego pieniądzą papierow7cgo 
nad nfarę ścieśnić, gdyż przez taką nagłą kęritra- 
kcyę waluty wj-wołać można bardzo niepożądane 
objawy ekonomiczne.

/Niełatwo jest sobie zdać sprawę z tego, jak 
wielki obieg pieniędzy byłby właściwym dla Pol­
ski, gdyż zależy to także odi czynników dotąd nie- 
■stalonych, jak granice, ilość ludności, wejśile w  

fej skład krajów' więcej przemysłowych, lub rol­
niczych Itp. względy. Przyiem  pamiętać itaJeży, żc

dane przedwojenne nie mogą stanowić dostatecz­
nych wkacówek wskutek :ego, że bieg życia oko- 
nomicz. i w7artość obrotów wstoutek wszędzie za­
szłej inflaeyi pieniądza bardzo się wzmogły.

Jak we wszystkidh zawilszych problematach 
tak i w  tym1 skazani jesteśmy do pewnego stopnia 
na instynkt i zdaje się do pewnego stopnia pew- 
nem, że obieg wahający się między 5 a 7 miliarda­
mi złotych polskich byłby dla Polski odpowiednim 
tz. stanowiłby mierne ściągnięcie dotychczasowe­
go obiegu pieniędzy papierowych, a nie przedsta­
wiałby niebezpieczeństwa zbytniego nagłego ścią­
gnięcia tz. kontrakcyi waluty.

Ponieważ, jak już widzieliśmy oparcie takie­
go obiegu na skarbie kruszcu szlachetnego w  Obe­
cnej porze jest wykluczone, pozostaje tylko dirugi 
z  dotychczasowych sposobów — a więc niechaj 
•pieniądz ten wypuszcza bank biletowy o tak du­
żym kapitale zakładowym akcyjnym, ażeby każ­
dy, czy  w  wenętrznym. czy zagranicznym obrocie 
był przekonany że majątek banku biletowego zu­
pełnie pokrywa jego zobowiązania. Ażeby wyso­
kości kapitału akcyjnego z góry nie przesądzać i 
dać publiczności czas do zaznajomienia się z no- 
w ym  tworem, który dla krótkości zwać będziemy 
odtąd „Bank polski11, a tem samem możność dal­
szego zasilenia kapitału akcyjnego przez subalcrypu 
cyę — należałoby dla tej jedynej spółki akcyjnej 
w  kraiu ustawowo orzec, że odmiennie o,d innych 
spółćk akcyjnych wolno jej powiększać swój ka­
pitał bez ograniczenia. .

Aby najszersze warstwy ludności mogły brać 
udzia! w  saibskrypcyi, akcya opiewałaby na 
100 zł. polskich, a sto a.kcyj dawałoby prawo je­
dnego głosu tia walnem zebraniu członków spółki. 
Sześćdziesiąt procent wszystkich akcyi niechajby 
były imienne zastrzeżone dla obywateli Rzeczy-, 
pospolitej Polskiej i mogłyby" być przenoszone tyl­
ko przez indes i pod nieważnością przeniesienia 
tylko na innego obywatela polskiego. Dla 40% dal­
szych możnaby od tego ograniczenia odstąpić, mo­
głyby to 'być akcye na okaziciela dostępne rów­
nież i dla cudzoziemca.

Bank polski., ogłaszając regularnie peryody- 
czne sprawozdania o swoim %stanie musiałby w7 je­
dnej rubryce stale podawać Vysokość kapitału ak­
cyjnego osobno w akcyacb imiennych, a osobno 
w akcyach na okaziciela.

Subskrybować na akcye można wszelkiego 
rodzaju pieniądzmi, które gdziekolwiek obieg mają 

j wedle kursu, który konsoreyum założycieli pod 
nadzorem rządu oznaczą. Nadto można nabywać 
akcye, płacąc za nie wszelkiego rodzaju papierami 
wartościowymi- gdziekolwiek w  obiegu się znaj­
dującymi, albo lombardu ją c je w  Banku polskim 
w  ten sposób, że lombardowa pożyczka stanowi 
wpłatę na kapitał akcyjn i lub też sprzedając Ban­
kowi polskiemu papier wartościowy na w ła­
sność tak, że cena kupna stanowiłaby cenę sub­
skrybowanych akcyj.

Możnaby także dopuścić szlachetne kruszce i 
drogie kamienie akcyj czy  i-o przez lombardowanie 
czy też przez sprzedaż idh Bankowi polskiemu — 

l-lecz ewentualność ta połączoną jest z trudnościami 
wynikającemi z oszacowania i bezpiecznego prze­
chowania takich walorów, — zatem ten rodzaj 
subskrypcja zdałoby się odroczyć aż dc chwili, 
gdy Bank polski będzie zupełnie zorganizowany i 
zdolny sprawę .tę najeżycie uporządkować.

Do przyjmowania subskrypcji na akcye Ban­
ku polskiego należałoby ustawowo zobowiązać 
wszystkie fastyt/ucye pieniężne, kantory wymia­
ny, jako czynność bez wynagrodzenia z tytułu 
ciążącego na ićoh obowiązku społecznego, następ­
nie urzędy podatkowe i P  oztpwe.

N»e ulega-wątpliwości, że już poczucie patryo- 
tyczme dostarczyłoby Bank w i polskiemu bardzo 
znacznego kapitału akcyjnego tem bardziej, że 
pieniądze subskrybowane jak niżej wykażemy da­
wać będą dochód ciągle u snący. Dla zachęcenia 
szerokich kół kapitalistów, ażeby w  miarę mo­
żności kapitały swoie lokowały w  akcyach Ban­
ku pclskiego należałoby ustawowo orzec, że ka­
pitałów ulokowanych w  akcyach Banku polskie­
go rząd ule obciąży ani podatkiem dochtdowym, 
ani majątkowym, ani podatkiem od1 zysków w o ­
jennych. Byłoby to siusznem zachęceniem kapk- 
■taks-tów do subskrypcyi, gdyż jak się niżej poka-

akcye on. ponowanego banku polsku-go nie 
■ędą nigdy dawały wysokiej dj widemdy, gdyż w 

miarę jak dywidenda będ'zie u snąć noW subskry­
benci amomaayczinie będą ją zmniejszać.

hfte- podobna dziś przewidzieć w  jak'2j mierze 
subskrypcja na akcye wyszłe z g< spodairstw? 
■laszegc waluty przeznaczone na wycofanie tj. 
korony niegdyś ausi-ro*-węgierskie i marki pyfcBrta, 
w  taki et następne mierze ó W ło ż y  Bankowi poi- 
słcenau papie-ów wartościowych, wreszcie w ja­
kiej mierze saluty obce wpłyną do su arb ca ban­
ku. Chociażby bowiem właściwi cudzoziemcy nie­
zbyt checzo subskriybowafli —  to' nie ulega wąt­
pliwości, że Polonia amerykańska z pokaźną $ 0  
mą dolarów do siubskr.yipcyi -przystąpt

Austro-węg:erskie r.< ty  koronowe j maiikowe 
P isk ie otrzj mane przez banllc w  dr0'dze subsflcrjTP- 
cyf rmisi wykupić rząd po.ski, w  zamian za cc 
bankowi wypłaci b* uy skarbowe cm ocentowa^e 
na 4 >ptoc, z 1 procentową amortyzacją. Gdyby 
jeszcze jaki* pozostały w  r/biegu biletowy BatA 
polski- na cel . wykupienia' icb dostarczy państwu 
kredyiu na r>odsuawie dalszych lonów  skarbo­
wych 4% • w y  eh z dall‘s -a 1%-wa należytoścdą a- 
ny,rtyzacyjną,

IPrzymiśćinys że sprawa wgsmzacył Banku 
rozf)ocznie s:ę z początkiem roku 19?0 i że w 
ciągu tego ri.ku subskrypeya pozwofi na ufcku- 
wanie akcyj na 15 m iiardów złotych, przypuść­
my na)S'tę;pnie iż z tej sumy połowa -tj. flłkolo 8 mi­
liardów7 będzie wpłacona koronami, markami poil- 
stóiemi i rublami w- stosunku, którego Ole można 
w prawdzie dok' adniie o znaczyć, lecz z pewmm 
ptrawdiopodobieństwem przyjąć można iaSk 3:2:1. 
zaterrt /pół miliarda rubli =  j ‘S m ferda  złt. p., 2 
mtferdy ma-ek /polsSdch ł 2*4 miliarda «łt. p.. 
wreszcie 4 miliardy kor.n czyli tyleż milfeittów 
złotych polskich.

Kapitał ten wpłacony przynosiłby dkołr 4% 
za roik tj. dawałby 600 milionów złotych p kskich. 
Do tego dol czyć trzeba przychód z mnnrpohi 
emusyi bajiiknotów. Dochód ten zaSeży od wy-s. 
kości stopy procentowej, są duże w zględy prze- 
•miaw ające za tanim /kredytem, ze względu jednak 
na icbecne trudności' społeczeństwa i banku opo­
wiedzieć by -się należało za wyższa S'opą pnocen- 
rową. Przyjmij/my ją w  wysr,kości 5^2% ai c*ieg 
bamyii»:tów ria 5 miliardów złt. p. otrzymamy* 
przychód roczny 275 mibkmów. a więc łącznie *  
wszystkich działów okoIo 900 milfonów złt. p. ro­
cznie. Odiąwszy z tegr- 100 milionów7 zlt. p. iut 
zarząd i kosztó enisy7! bank/matów 200 milionów, 
do fiinduiszui rczerwowiego, pozostałoby 600 mi­
lionów do rozdziału pomiędzy' Kapitał akcyjni 
15 miliardów złt. p. tak, że akcyonaTyusze o trz j- 
mywalihy rd1 akcyi 4%-wą dywidendą prry zn- 
pełnej pewności kapitału.

Lew Jekejes Jadiubowłcz.

) )  OGLOS im iĄ  g
H  N A U K A  I W Y C H O W A N A

Pr^y lm ę lekcy^ do uczni« gimn. Zgłoszenia pod iarf> 
eem J. G regor »ł. prsw, Kubasiewicza 5. 2077Ś

--------------------------— ------------------------------ j ----- ----------------------------_ _
K*irs ję z  ka Esperanto, rozpocznie się w e wtorek dnti 

»  marca br. O łata za kurs 100 kor. W pisy w e wtork. 
i s boty od 7— 8 w  ecz. Janowska 26. 20E1*

#CSADY i PAAS4

1Prze itynran iz na m aszynę przyjmują po przystąpny 
cenach. " —  Zgłoszenia iistowne pod „P . S .“ „Gszetz 
W ieczorna* 20771

O g ro d n ik  z długoletnią praktyką; poszukuje zajęci '- p zy 
obc Daniu sadów, krzewów, przesadza kwiaty, urządza 
ogródki, kwietniki dogląda prraz cały aezon. Admini. 
stracya .Gaz. W iecz.* pod . O -ro d n c iw  •*._______2081?

E KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 1
Futro kangurowe, okazyjnie za 19500 Mk. do sprzeda-

Admini-ma ra  wysosi go  mężczyzną, 
stiacya pod , Futro*.

Wiadomość :
207$]

K red  ns dębow y duiy. piękny z konsolą do sprzedania 
Administracya pod .Kredens". 20-8;

i isprzedam dużą parcelą, sloąecz >ą, frontową, przy tri 
! Kadeckiej. Wiadomość: Małeckiego 2, l  t>, „d 2 do A



Sir. 8 „GAZZTA WIECZORNA" Mr. 5T)3

Pierwszorzędni Restauracja
S T £ N S S Ł m  G IŻ Y C K IE G O  Lwów, ul- I M l P P T r l P l l S s t  P°^eca obiady w abonamencie po bajecznie nizkich c nach. —  Po teatrze 

I  l i u t l l l f l l  I l l f l  gorąca kuchnia, w każdej po^ze dnia kawa, nerbata, mleko i czekolada 
H e t m a ń s k a  I. 22 Usługa skrzętna i rzetelna. O liczne odwiedziny upnsza ZARZĄD. 20210

Kilka obrazów oryginalnych n iwyb tniejszych malarzy 
polskich okazyjnie do sprzedania. Niemczynowska, pj.
Akademicki 3. 20323

£zyny i wózki dla wąskr.Ł kolejki k :dej ilości używa­
ne zakupię za.az. Gelles, Lwów, pi. Maryacki 7. 20807

Sprzedaje Się żakiet z perskich baranków, prawie no* 
wy. Wiadomość przy ul. Kraszewskiego 9, II. p., drzwi 
na prawo, od g. 10— 11 przed ot. 20792

Maszyny do pisania po najwyższych cenach kupuje 
szkota pisenia na maszynach Henryka Mellera, plac
Smolki 1. 1. 204/r.

Antyczna komoda oraz stolik do sprzedania przy ulicy 
Romanowicza 10, mczzanin, drzwi 1, między 2 a 3.

20813

,M in e rw a “ , katolicki handel używanych rzeczy, kupuje 
i sprzedaje m ęską, damską dziecinną odzież, orp7 
meble. Lwów, Chorążczyzna 13 20147

NiESZKflNIA, LCK1L3, 3KŁBPY
Mieszkania z 4 — 6 pokoi z komfortem, w  okolicy parku 

S t y  jakiego, ogrodu Jezuickiego, albo v 6 dzielnicy 
poszukuje spokojne małżeństwo, pod „Słoneczne mie­
szkanie" Adm. .G azety W  eczornej*. 20789

Poszukuję mieszkania, pokoju z kuchnia i kawałkiem 
ogrodu, Zamarstynów, Żółkiewskie, Administracya 
.Gaz. W iecz." pod „Ogrodnictwo*. 20818

Panna biurowa poszukuje pokoju umeblowanego. 7gło 
szenia Dod „Urzędniczka* do Adm. 20805

KWAS SOLNY
W CAŁYCH BALONACH

zawsze na składzie u fil my 20671b

STANS1* BUCZKOWSKI I Ska
LWÓW, CHODOROWSKIEGO L. 11.

Zapalniczki I kamy zki
do tychże, l a t a r k i  elektryczn i b a t c r y e  poleca 

dla hurtowników

OSKAO* F A S 5 L E R
magrzyn Przyborów elektrycznych 19899 

LWÓW, Sykstussa 29 — pl. M iry *«h l 4,

nsmłWT intymni
I płuędw mctsrowych
uskuteczniają szybko i dokładnie warsztaty 

S P Ó Ł K I A U T O M O B IL O W E J  21115

ś;,M?TOR“5
L W Ó W ,  ulica Kopernika i 54.

Mim liaaczokowz i metal.
wykonuje najtaniej 19581

rytownik 1. GOLDGEIL*^
Lwów, ul. Sykstuska 17.

POSZUKIW ANIE ZAGINIONYCH

Powracających ze Sybeiyi proszę o podanie wiadomo­
ści o mężu moim Władysławie Kosteckim, internowa­
nym ze Lwowa 1915 r., przebywającym ostatnio w  gu- 
bernii jenisejskiej Boguczany, pod adresem Z. Koste­
cka, Kraków, Kremerowska 12, parter. 2 790

R O Z H A IT 3

Sprytny z łod z ie j, który mię okradł dnia 3 marca w K i- 
sie Pożyczkowej, zechce zwróć ć portfel i legitym e-:yę 
pod adresem: ppor. Sknpień Franciszek, .Technika*, 
Lwów. 20768 a

Tokarnie 'iżywane i nowe poleca „P ilo t*, Lwów, Ba­
torego 4. 20170

Sposobność dla Pa ft ! Z nadchodzącym sezonem wio­
sennym wykonuję suknie, kostyumy, płaszcze, po nader 
nizkich cena-.h dia prowii -yi wykonuje w  ciągu 48 go­
dzin. Józef Flick, Lwów, Blacharska 20, IL p. 20270

Gdzież i oHt 0  s i l  felwartznej
potrzebna w wlekhzęj Ilości.

Ofert! nosie: 91010 2JE000GZE0I9 ZIEKI
ul. Kopernika 20, parter. 2 )768

K a w a  H e r b a t a  K a k a o
codziennie A : 'G ^ L S K A  Bens joi.,Suchard 

świeżo palona, i C E YLU ŃSK fl. i Van Hutten 
^  po cenach przyst. poleca Główny skład kawy i herbaty

i  J ó z e fa  N a s i  la , l i i

Rąbane, bukowe drzewo z dostawą do domu, zamawiać 
póki zapas w  biurze- „Kompas*. Lwów, ul. K ilińskiego 
3, parter, (gmach Unionbanku) od 9— I i 4— 6 popoł.

20728

Położna Pichle* konccsyorowam , z 25-'etnią praktyką, 
poleca Się paniom; mieszka obecnie ul. Białochors 
1. 100, dom własny, przejście obok dworca głównego 
we Lwewje, na lewo. 20736

ZELÓW KI
mpregnewane. trwałe, jak skórzane, po tanie- cenach — 
odsprzedającym znaęzny opust —  sprzedaje SCHAP1RA  

ul. Korni aktów , boczna Krakowskiej. 20299

0
osiaaa masiyn e E.ifryczr.ych

20525urządzenia elektryczne
uskutecznia maferyałetn pokojowym  firm a:

„ T E O . . i K A « ,  L .dw, u*. Lenartowicza 1. U .

sraaro , brylanty, z ł a l t i « ^ a r r l
O f G  Ł l U l U l  płacę najwyższą cenę. 20498
S. A L T H O L Z , zegarmistrz, P A S A Ż  H A U S M A N A  L, 5.

D r .  M „  P O  P I G L S  K  A
sekund, szpitala św. ii, ordynuje w  chorobach dzieci 

i wewn. od 3— 5, Senatorska 5, I. piętro. 20415

Z a  z ło to ,  s r e b r o ,  b iy la n tw , z łe  te  z e g  r  ti
płacę najwyżs/ą cenę. —  N . W A N O E R . Zegarmistrz, 

ul. Gródecka 16, obok ul. Bema. 20399

M a s s y n y  d o  s z y c ia
rowery, gramofony, części składowe, igły, oliwy, oraz 
wszelkie reperacye, polece oraz wykonuj* dokładnie, 

szybko i tanio

L e o n a r d .  W A 1 M K . Ż I
mechanik, ul. K rakowska 16. 2^824

Nakładem „Spółki *kcyinej wydawniezsf*.' 
Drukom Spółki onakamial ^Pra**-  ni. Sokola &

| do haftu białego angielskiego. —  Riche* 
, lieu, monogramy w  wielkim wyborze, 
i  wzory na suknie odbija szybko 20416

; UUI B/iFTdW &£•?£&

Ś WIERZBĘ ittSg
„SCABIOFORM-Oi*4NSKl”

p r o w lz o a  farm  acyl I. O RAW SK IEG O .
Mocniejsza dla dorosłych i łagodniejsza dla dzieei.

P o  skończonej kuracyl łatwo daje się zmyć wodą. 
Sprzedaż w  aptekach i składach ap ecznycht 
Główna sorzedaż: H UR T. S K Ł A D  A DT E C Z N Y

R E IN G O L D  i ORAW SKI,  
ta m  Zielna 24. — Tell. 400-15,181-98.
Przedstawiciel na Galicyę: )om  handlowo-kom.a. 
U 1 N A C Y  C Z O P . ',  Lw ów , D ługosza 23. 20197

EDSTYOMY 
PŁASZCZE

SP0DH1CE
n. iHSisncoo osie

PL. MARYACKI L. 10.

f i l  " F l l ł  A M C ”  Najskuteczniejsza 
E u  J ilU IH  farba c włosówI

uznana przez powagi l^k. jako  zupełnie n ^szkodliwa.

K O L P O R T E R Ó W
do roznoszenia gazet poszukuje sic 

natychmiast*
Zgłoszenia do Aunynistracyi „Gazety Wie* 

czornej, Sokoła 4.

DAJE PIENIĄDZ
W Y D A N Y  N A  R E K L A M Ą

L n i

&

Do nabyć.a we wszystkich aptekach, perfumeryucb 
i drogueryach. —  V y łączna sprzeda- na G a lic y ;:Leopold Segal i. »o-TeL 244—65. 19998

. P R Z Ł N I C Ę *
lub mąkę pszenną (nulkę) wa­
gonami pr ma gatunku ukra­
ińskiej lub rumuńskiej zaku­
puje do natychmiastowej do­
stawy poważna Instytucya 
handlowo-prremysł&wa w 
Krakowie. Potrzebnych cer­
tyfikatów i zezwoleń dostar­
czy się sprze łającemu. O ferty 
pod szyfrą .Pszenica" przyj­
muje biuro dzienników Fe­
liksa S t a t t e r a ,  —  Kraków 
Grodzka 13. 208JO

IGŁY do maszyn pońcsoszni zych
Sprzedaje nurt' w o !9.-ł39

F a b ry c z n y  s k t i d  a e i e f  d o m is z y n  d o  s zy c ia  
JÓftCf GOLDMAN,

Warszawa, 111, Ś n iad aC k lch  N r .  6 (daw. Kaliksta) teł. 268-71

Redaktor z*c*dar Dr. ROGER BA/TAOLU. 
Zastępca rwtakton sazJnasa | adyawlediłatay JERZY UłaJU


